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23 października.
Zastąpienie pana Ratazzego jenerałem Cialdinim i po­

wstrzymanie w skutek tego wypłynięcia wojsk franeus- 
jcli z Tulonu, są to fakta najważniejsze, jakie nas od wczo- 
j do tój chwili doszły. Okazuje się z nich wprawdzie, 

¡e król Wiktor Emanuel widząc się zagrożonym wojną 
Francyą bez pomocy Prus, na którą zdawał się liczyć, 
tegł konieczności i wołał narazić się na niezadowolnie- 

nie ludu włoskiego aniżeli na walkę, której wypadek nie 
mógł111 u być wątpliwym; z drugićj strony przecież świad- 
By rozdrażnienie mas we Florencyi i w całych Włoszech, 
¡e chwilowa zmiana frontu rządu włoskiego nie rozstrzy- 

jeszcze o losie Rzymu. Jeszcze nie udało się po- 
jrotncy wojsk papiezaich pod Castelfidardo znaleść mę­
tów, którzyby porówno z nim odważyli się na bezwzglę-

S,jie stłumienie-narodowych żądań; jeszcze stoją nad 
granicami państwa Kościelnego oddziały powstańcze 

ii nad nimi grzmi głos Garibaldego, wzywąjący do boju; 
/Ssszcze biwakują dwie dywizye francuskie w porcie tu- 
Ssńskim, gotowe każdćj chwili do wyruszenia w pomoc 
yjjcu św., cesarz zaś Napoleon naradza się z ministrami 
fhyini w tuileryjskim pałacu, do którego dziś monarcha 

^gaknski w odwiedziny zawita. Sytuacya zatem jakkol­
wiek od wczoraj przybrała wyraźniejsze zarysy, bynaj- 

miej nie jest dotąd wyjaśnioną. Przesilenie trwa, 
choć wzmogła się nadzieja utrzymania tymczaso- 

ości, rzeczy zaszły tak daleko we Włoszech, iż każda 
hwila nowe stworzyć może zmiany i przyspieszyć ka- 
astrofg.

Nordd. Alig. Ztg, która dziś zupełnie otwarcie
itaje w kwestyi rzymskićj po stronie Francyi, porównuje 
ach narodowy w Niemczech z pragnieniem zjednocze- 
iia u Włochów. Pierwszy tę wielką, jej zdaniem, ma 

i 6 a sobą korzyść, że wierny charakterowi kwestyi we- 
j raętrznćj odbywa się bez pomocy zagranicznej a nawet 
(razie wmięszania się wpływów obcych nie dałby się 

)l, idwieść od swego celu. Korzyść tę zawdzięczają Niem-
ety przedewszystkiém konserwatywnéj polityce Prus, 

tadującćj zwolna i systematycznie na podstawachna podstawach da­
nych i nie dającćj się porywać przedwczesnym zachcian- 
taai. „I tę to podstawę—kończy organ hr. Bismarcka 
- polecamy gorącemu ludowi apenińskiego półwyspu, 
tóry jako sprzymierzeniec z roku zeszłego tyle nam 

stał drogim. Dopełnienie jedności włoskiój przez 
»związanie kwestyi rzymskićj nie da się uskutecznić 
rzez strzały karabinowe i barykady, ani mu zapobiedz 
lie można przez strzeżenie granic. Podobnie jak my 
i północnych Niemczech spokojnie czekamy, aż polu- 
Iniowe Niemcy do nas przyjdą, tak i Włochy nie­
winny wydzierać się niecierpliwie do Rzymu, a Rzym 
im pewnićj przyjdzie do Włochów.“

Podczas gdy pruski organ ministeryalny tak rozsądne 
¡abinetowi florenckiemu podsuwa myśli, Kölnische 
!tg z boleścią patrzy na ostatnie postanowienia Wiktora 
imanuela, które niepozwalają jćj wątpić, że jak na teraz 
}dania lewicy włoskićj tj. większości włoskiego narodu 
ie będą uwzględnione. „Któż przecież zdoła odgadnąć 
-woła wspomniony dziennik — że to, co się dziś jeszcze 
ie stało, nie nastąpi jutro? Wszakże Włosi są tempera- 

■ ~ leniu południowego o wulkanicznych skłonnościach a co- 
olwiekbądź dynastya sabaudzka nie spoczywa na różach, 

a. He powiedzieliśmy słowa o Garibaldim: czy w istocie 
iszedł z Kaprery, czy przybędzie de Rzymu lub do Sycy- 

ona i, podobnćj do naczynia napełnionego prochem ? Gwia- 
ida Włoch zaciemniła się i obudziły się namiętności. 
1 jeżeli Rattazzi upadł, thcąc się wywinąć konwencyi 
rześniowćj, historya również potrafi ocenić dwuznacz- 

iość rządu francuskiego: opuszczono Rzym, lecz posłano 
im legion z Antibes, gdy zaś o charakterze tegoż legionu 
ie można było żywić żadnćj wątpliwości, rozdarł całkiem 
'ancuski minister wojny marszałek Niel połataną zasłonę

le.

0
^anslawizmie zachodnim.
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XI.
I Węgrom i Czechom bezkrólewie groziło wn 

kiedykolwiek niebezpieczeństwem. Pierwszych zaczy­
na już zalewać cisnąca się na Carogród powódź bisur- 
.,anska; u drugich podnosiła już głowę, katolicka reakeya, 
... -A rozwiązaniem soboru bazylejskiego i przenie- 
,^iem go do Florencyi pod przemożny wpływ Papieża 
geniusza IV. W dzisiejszych społeczeństwach tron 
t»ze być osierocony, a dla tego państwo nie doznaje 
trząśnienia. Są prawa, są instytueye, są raz na zawsze 

Razone koła machiny administraiyjftój, które niepo-
statrzyimić się w -swym biegu. 

"Sach iedvna owaranr.va. norzadkn siłv km
W owych

loi i gw»rancyą porządku, siły krajowćj, spo-
iności mieszkańców była osoba monarchy, zwłaszcza 
społeczeństwach chorujących na scysye religijne.

W owoczesnóm położesyi.u rzeczy młodzi Jagiellono- 
®ogli łatwo przewidzieć, że jako najbliżsi sąsiedzi 

ie„ l)rzeflmiotem politycznych umizgów jednego i dru­
go narodu. Tak się stało w istocie, ale jakżeż od- 
,Mą pokazała się polityka Polski względem Węgier od 
"w względem Czech!

Węgrzy, nagleni potrzebą, wybrali bez zwłoki pąnu- 
oO w Polsce króla Władysława. Na zjeździe w Kra- 

(1440), zwołanym do rozstrzygnięcia kwestyi tyczą-

>¡6

i podał Garibaldemu pożądaną sposobność ujęcia kwestyi 
rzymskićj w swe niebezpieczne ręce. Jeżeli to-wszystko 
nie zdoła usprawiedliwić dwuznaczności Rattazzego, toć 
rnnićj jeszcze posłużyć może do upięknienia gorżkieg; 
szyderstwa i wyzywającćj dumy francuskiego stronnictwa 
wojennego względem narodu włoskiego. Biedne Wło­
chy! Nieszczęśliwa Francya!... “

Że w chwili obecnego przesilenia i wytężenia uwagi 
całćj publiczności francuskićj na Włochy, odwiedziny ce­
sarza Franciszka Józefa w Paryżu nie zdołają zdobyć dla 
Austryi tych korzyści, jakich się baron Beust spodziewać 
zdaje, nietrudna zapewne odgadnąć. Korespondent nasz 
paryski, którego list zamieszczamy poniżćj, zastanawiając 
się obszerniej nad stósunkiem Francyi do Austryi, twier­
dzi, że właśnie teraz, gdy grożące za wikłania na zewnątrz 
nakazują rządowi cesarskiemu oglądać się za potężnymi 
sprzymierzeńcami, sympatye dla pełnego niemocy Taku­
śkiego państwa mocno ochłodły. Dziś bowiem tylko in­
teres stwarza pomiędzy mocarstwami przymierza.

Na Wschodzie znów odkrywa mimsteryrlny dziennik 
berliński nowe „czarne punkty.“ Według doniesień otrzy­
manych przez Nordd. Al Ig. Ztg z Kandyi, które 
przecież sprzeciwiają się wiadomościom telegraficznym B, 
Börsen Ztg, odrzucili Kandyoci stanowczo ofiarowane 
im przez w. wezyra koneesye i rozpoczęli ponownie kroki 
nieprzyjacielskie przeciw wojskom tureckim, które przy 
pierwszych spotkaniach znaczne miały ponieść porażki. 
Sądzimy, że należy odczek ć potwierdzenia tćj złowrogiój 
wieści.

Uderzającćm jest, że organ hr. Bismarcka, któremu 
przecież stÓ3unki prasowe w państwie rosyjskićm nie mo­
gą być obcenai, nie chce dać wiary oświadczeniu Rigaer 
Ztg, iż jćj zakazano wdawać się w polemikę z mo- 
skiewskiemi dziennikami, pod pozorem, że zakaz taki nie 
da się pogodzić z uajuowszemi rozporządzeniami car- 
skiemi w- sprawach prasowych. Radzilibyśmy szanownćj 
redakcyi Nord d. Allg. Ztg zapytać się poufnie redakto­
rów warszawskich dzienników, w jaki to sposób wykonują 
się podobne ukazy pod rządem moskiewskim; lub odczy­
tywać z uwagą korespondeneye nasze z Warszawy, które 
w niejednym zapewne przedmiocie zdołałyby ją objaśnić. 
Być może, że posłuchawszy naszćj rady, zmieniłaby nieco 
swe zdanie o „ojcowskich zamiarach dobroczynnego pe- 
tersburgskiego rządu.“

urzędowe.
NPan raczył katolickiemu plebanowi ks. Korczakow­

skiemu w lbiergarth w powiecie malborgskim nadać order orła 
czerwonego trzeciśj klasy na pętlicy.

Korespondeneye Dziennika Pozn.
I’etei-slfiii-ft-, 9

(/.) Wczorajszy numer
października. (Spóźnione)

. . Goło su sprawił mi nader
miłą niespodziankę. Wysyłając wam korespondeneye, 
byłem niepewny czy was dochodzą; aż tu wyczytuję w G 0- 
ł o s ie przedruk z waszego D zien nika prawie całej osta­
tniej korespondencyi, zaszczyconćj nawet wstępnym arty­
kułem. Przy tćj sposobności muszę wam powiedzieć, że 
w ogóle dziennikarstwo moskiewskie mocno jest na wasz 
Dziennik obruszone; gniew ten jest dla nas niezbitym 
dowodem, iż pismo wasze dobrze prowadzicie. Śledząc 
ściśle za dziennikarstwem moskiewskićm, w ostatnich i 
zwłaszcza czasach, napotykam w niśm ciągle gorące i 
i zjadliwe wycieczki przeciwko wam, jużto z powodu ko- ! 
respęndencyi z Litwy, już z Belgradu, a wreszcie z po- j 
wodu rozprawy Hoffmanna, jaką w Dzienniku waszym j 
drukowaliście, czy tćż drukujecie. Pragną oni, aby na 1 
ziemi, gdzie zniszczenie zaprowadzają, panowało gro- ! 
bowe milczenie, i by żadne nawet echo do Europy o ich i 
robotach a naszćm położeniu nie dolatywało, a tymcza- i

cśj się przyjęcia lub nieprzyjęta korony węgierskićj, stan 
świecki i duchowny zamieniły swe role. Ów Zbigniew 
Oleśnicki, który tak mocno piorunował przeciw koronie 
ezeskićj, obstawał najżarliwićj za przyjęciem węgierskićj. 
Nadaremnie przekładali panowie świeccy, że korona wę­
gierska szczęścia Polsce nieprzyniesie, że król, raź oddany 
Węgrom, własnym krajem rządzić niepotrafi, że nawet 
w V) ęgrzech natrafi na opór, bo wdowa po zmarłym królu 
Albercie, porodziwszy syna Ładysława (Pogrobowca), po­
trafiła skłonić Węgrów sobie przychylnych do jego koro- 
nacyi; nic niepomogło, Zbigniew przekładał, że w obec 
obowiązku bronienia wiary katolickićj od najazdu Tur­
ków, powinny iść na bok wszelkie inne względy' i poparty 
przez Sędziwoja z Ostroroga,') przeciągnął większość na 
swoją stronę. „Pożytek powszechny — mówi Długosz — 
wziął górę ąad prywatnym“,^ nazywając naturalnie po­
żytkiem prywatnym interes ojczyzny, pożytkiem powszech­
nym interes kościoła. Król Władysław wypraszał się, 
płakał, zaklinał na wszystko święte, aby go zostawiono 
przy ojcowi-nie, ale musiał być posłuszny Zbigniewowi. 
Móglże siedmnastoletni młodzieniec „n i e m a j ą c y j e s z - 
cze — jak mówią kroniki — puchu na wąsach“, sta­
wić śmiałe czoło przed człowiekiem, który zgrzybiałemu 
Jagielle nieWflbał się mawiać: „jeżli niebędziesz słuchał 
rad moich ojcowskich, to cię rózgą apostolską wyciiło- 
stam!“ Pojechał więc do Węgier, ale pojechał po śmierć 
bezowocną. Zyskał sławę chrześciańskiego bohatera bez 
żadnego ni dla wiary ni dla własnego kraju poż.tku. Dla 
idei słowiańskićj przyjęcie korony węgierskićj było także 
bez żadnego znaczenia. Narodowość węgierska, lubo 
dziksza, ninićj liczna i mniej ucywilizowana od ezeskićj 
i polskiój, miała w sobie coś tak jędrnego, tak energi­
cznego, tak imponującego, że łącząc się z innemi narodo­
wościami, albo je pochłaniała albo zatrzymywała nad 
niemi swą hegemonią. Węgrzy, zaszczycając inne na-

b „Quorum autoritati et consilio plurimum cre- 
ditum est delatum.“ Długosz

’) Vicit itaque publica utilitas privatam i t. d.

sem widzą, iż najmniejsze ich działanie ściśle i wiernie 
jest kontrolowane i w całćj prawdzie i nagości na sąd 
publiczny wystawiane. Ztąd gniew i złorzeczenia na 
prasę, która, szanując siebie, chwalić ich nie może. Otóż 
i moją korespondencyą Gołos zaszczycił swym szlache­
tnym gniewem. Oburza go, iż nie wierzymy, by moskwi- 
cyzm i czynowniczestwo zaprowadzone być mogły do 
Nadbałtyckich prowincyi. Irytuje się o to i na gwałt 
domaga się jak najszybszego zmoskwiczenia rzeczonych 
prowincyi. W tćj sprawie, powiada, są tylko możliwe 
dwie drogi: albo ze szkodą Rosyi pozwolić na rozwijanie 
się swobodne germanizmowi. albo śmiało zatknąć w pro- 
wfncyach powołanych sztandar moskiewski, nie zwraca­
jąc uwagi na wszystkie krzyki, bo przed prawem i słu­
szność iąidzie siła, a wówczas zobaczymy kto weźmie 
górę. DziennikPoznański, choć z zbyteczną zarozu­
miałością dowodzi, iż Niemcy wezmą górę, — kto wie, 
może jego przepowiednie sprawdzą się, choć nie z tych 
przyczyn, jakie on podaje. Nim jednak sprawdzą się, na­
leży wypróbować naszą siłę i raz z żywiołem niemieckim 
na gruncie moskiewskim skończyć. Co do nas, musimy 
powiedzieć, iż, kreśląc rzeczywiste położenie Nadbałty­
ckich prowincyi, wcale nie myśleliśmy, ani tćż myślimy 
podżegać namiętności moskiewskich. Przeciwnie w inte­
resie ludzkością chcielibyśmy je ukoić. Pragnąc dla sie­
bie swobody i poszanowania naszćj narodowości, też same 
pragnienia i życzenia mamy dla wszystkich ludów i naro­
dowości. Postępowanie więc Moskali w prowincyach 
Nadbałtyckich, ich szalone krzyki, domagające się w imię 
politycznćj jedności ogólnćj niwellacyi, jest dla nas 
zarówno wstrętne, jak to, które względem was praktykuje 
się. Domyślam się, że i wy musieiiście toż samo wypo­
wiedzieć, bo dzienniki moskiewskie czynią wam wyrzuty, 
iż Słowianie, stajecie pe stronie Niemców, wrogów Słc- 
wiańszczyżny. W każdćj sprawie przed wszelkićm uczu­
ciem sympatyi, lub ant.ypatyi, przedewszystkićm chodzi 
o sprawiedliwość, o zasadę. Wierni tćj prawdzie, 
zawsze potępiać będziemy gwałcenie jednój, lub drugićj, 
bez względu czy gwałcenie to tyczy się naszych przyja­
ciół, czy tćż nieprzyjaciół. Po tym ustępie, który dla zro­
zumienia uważałem za konieczny, knfślę wam dalszy 
obraz stósunków i życia moskiewskiego. Dotąd na po. 
rządku dziennym -- sprawa moskwiczenia prowincyi 
Nadbałtyckich, powtarzam, sprawa ta daleko cięższa jak 
z wami, bo Niemcy są wszędzie: na tronie, w urzędzie, 
w wojsku, a trzymają się razem i idą zwartym szeregiem. 
Krzyki rozwścieczonćj tłuszczy moskiewskićj nie wiele 
podołają w obec ich siły moralnćji inteligentnćj — to jest 
fakt, któremu nikt, kto tylko choć cokolwiek zna Moskwę 
i jćj stósunki, nie zaprzeczy. Ale Moskale udają, iż nie 
ebeą o tćm wiedzieć, dla nich wszystko możliwe. Wów­
czas dopiero uwierzą, gdy o nagą rzeczywistość usiłowa­
nia ich w niwecz się obrócą. Obecnie dla szybszego 
zmoskwiczenia domagają się utworzenia w tych prowin­
cyach organu rządowego w języku rosyjskim, któryby sta­
czał boje z Rygską, Rewelsk ą i innemi gazetami nie- 
mieckiemi, i przynosił dla Rosyi podobne przysługi jak 
Dniewnik Warszawski, Kiewlauin i Wileński 
W iestnik, a które po prostu pełnią obowiązki żandar­
mów i zbirów moskiewskich i oszukują całą Rosyą, dowo­
dząc, że w całćj dawnćj Polsce panuje ład i porządek, 
wówczas, gdy tam chaos w całćj swćj potędze rozwiel- 
możuil się. Rząd, jak zwyczajnie tutejszy rząd, chwiejny 
w swych postanowieniach i drażliwy na krzyki, wyasygno­
wał już odpowiednie fundusze na utworzenie podobnego 
organu. Prócz tego nakazał wprowadzić moskiewską 
korespondencyą do wszystkich magistratów, powiatowych 
biór i rządów gubernialnych. Władze te oponują — 
a sprzeciwienie się swe opierają na dawnych i nowych 
przywilejach. Z tego tytułu ogromne wrzenie w rzeczo­
nych prowincyach. Wrzenie to znujduje swe odbicie 
w miejscowćj prasie. Jedna z gazet tam wychodzących 
pisze wcale niedwuznacznie, iż Moskale depcą nogami

rody spólną dynastyą, wyzyskiwali je tylko dla własnego 
pożytku. Ich korona taki posiadała urok i blask w oczach 
królów słowiańskich, że włożywszy ją na głowę, zaraz się 
madjaryzowali, miesz ząc punkt ciężkości swćj polityki 
w Węgrzech, a puszczając rodowite swe ludy na łup dra­
pieżnych namiestników lub swawolę miejscowćj arysto- 
kracyi.3)

Kiedy przeto Węgrzy wybierali sobie na monarchę 
polskiego Władysł wa i to tylko pronizoryjnie aż do peł- 
ncdetności Ładysława Pogrobowca, pacholęcia rasy nie- 
mieckićj; Czesi postąpili w sposób równie nieużyteczny 
dla jedności słowiańskićj, acz cokolwiek inaczćj. Zbigniew 
Oleśnicki uprzątnął był przed nimi całą Polski dynastyą, 
wysławszy bowiem Władysława na boje z Turkami do 
Węgier, pognał trzynastoletniego Kazimierza na namiest­
nika do Litwy, zakłóconćj wojną domową po morderstwie 
wielkiego księcia Zygmunta. Oczywiście więc, Czesi nie 
mieli tak dalece do kogo obracać swych starań. Pomimo 
tego Władysław (Warneńczyk) zachował był pomiędzy 
nimi dość liczne stronnictwo. Gdy przyszło do elekcyi 
na czterdzieści sześć głosów miał za sobą pięć. 
Reszta głosów rozstrzeliła się na kandydatów niemieckich, 
a w końcu za przykładem Węgrów zlała się w jedno­
myślność na rzecz niemowlęcia Ładysława Pogrobowca, 
pod regencyą wielkiego obywatela Jerzego Podjebrada, 
odgrywającego odtąd tak świetną rolę w sprawach środ- 
kowćj Europy.

Tak mała ilość głosów za kandydaturą polską była

wszystko, co święte każdemu człowiekowi. W odpowie­
dzi na to Moskale domagają się zaprowadzenia cenzury 
na pisma tam wychodzące. Wszędzie więc ich najwyż- 
szemi argumentami siła, nic więcćj tylko siła. Szafra­
nów, naczelnik moskiewskiego stronnictwa, już Rygę 
opuścił, uezczony przed wyjazdem świetną ucztą przez 
Moskali wyprawioną mu; na nićj ani jeden Niemiec nie 
znajdował się. Na jego miejsce jedzie Lizander 
z Odessy, Niemiec petersburgski, alias wierny sługa car­
ski. Nominacya ta jest ustępstwem dla Niemców, bo, 
bądź co bądź, zawsze Lizander jest w duszy Niemcem. 
Co do zmoskwiczenia szkół zaprowadzone tam są nastę­
pujące środki: W ciągu roku utworzyć w Rydze gimna- 
zyum rosyjskie; urządzić w czterech niższych klasach gi- 
mnazyum Dorpatskiego wykład rosyjski; ustanowić 
w Dorpatskićm gimnazyum katedrę języka rosyjskiego 
i przy tćmże gimnazyum utworzyć seminaryum nauczy­
cielskie, oraz 4 stypendya dla przyszłych nauczycieli języka 
rosyjskiego w elementarnych szkołach. Ułożyć nowy pro­
gram nauki dla tamtejszych nauczycieli językarosyjskiego. 
Od i stycznia 1868 roku rodzajem próby zaprowadzić 
wykład wjednćm z gimnazyów, historyipo rosyjsku; popom 
wreszcie, jako nauczycielom religii po szkołach, wypłacać 
takąż pensyą jak i pastorom. Otóż to są te środki, które 
dzięki krzykom dziennikarzy, mają być zaprowadzone. 
Mówią również, że cżynownicy moskiewscy mają tam być 
pomianowani, choć pijaków i złodziei dosyć jeszcze w Ro­
syi, wątpimy Wszakże, by Niemców chcieli z nimi zapo­
znawać. Zgoła, kończąc rzecz o prowincyach Nadbał­
tyckich i dziś powtarzamy, iż cała ta sprawa jedynie na 
wzajemnych krzykach ograniczy się. O zmoskwiczenie 
Niemców nie obawiamy się.

Wielki Kątków nieprzestaje na sławie męża po­
litycznego, który kieruje lobami Rosyi; pragnie on nadto 
wychować całą Rosyą do jćj przyszłych, wielkich, cy­
wilizacyjnych celów. Dlatego wraz z swym maleń­
kim Leontiewem zkmierza urządzić w Moskwie li­
ceum prywatne o zakresie nauk gimnazyalnych i uni­
wersyteckich z klasycznym wyłącznie kierunkiem pod 
swą opieką i protekcyą. Motywa jego są znakomite. 
Mówi pomiędzy innemi: niemoże być mowy o prawdzi- 
wćm wykształceniu i wychowaniu, jeżli odrzucać bę­
dziemy rezultaty naukowe europejskie, potrzeba je so­
bie koniecznie przyswoić. Otóż człowiek, który codzien­
nie pieni się na Zachód, grozi mu zniszczeniem, przy- 
znaje wreszcie, iż tylko na Zachodzie jest prawdziwa 
cywilizacya i że Rosyą dlatego nisko stoi, iż rezultata 
te odrzucała. Domaga się on od rządu zatwierdzenia 
swego projektu a następnie z góry waruje sobie, by 
rząd do wykładu i nauczania niewtrącał się. Mówi z 
góry i z taką skromnością, z jaką dotąd nieprzema- 
wiał nigdy żaden prawdziwy zbawca naródu. Projekt 
jego roztrząsają w sferach rządowych i najniezawoduiij 
zatwierdzą, bo, bądź có^dź, Kątków jest potęgą, z któ­
rą ten potężny rząd rachuje się i najczęścićj naNrszy- 
stkie jego szalone wybryki pozwala.

Car w dniu 12 b. m. powraca do Petersburga; w 
dziesięć dni po jego powrocie odbędzie się ślub Olgi 
Konstańtynówny z królem Hellenów, który dotąd wę­
druje po Europie i cierpliwie wyczekuje, kiedy mu przy­
szły stryj jaki potężny kawał z Turcyi jako posag od­
kroi. Na ślub ten zjeżdżają i królestwo duńscy. W ogóle 
przygotowania do uroczystości nadzwyczajne. Razem z 
wesołami familijnemi mają zamiar połączyć i wielką 
manifestacyą przeciwko Turcyi. Będą więc deputacye 
greckie, słowiańskie, a wszystkie, z góry pouczone, do­
magać się będą ze łzami miecza szlachetnćj i wspa­
niałomyślni Rosyi. Zawczasu więc przygotujcie się na 
odegranie komedyi.

Reformowanie Rosyi nieustaje; codzień wychodzi ja­
kieś prawo, które na drugi dzień już traci swą moc. 
Niema jednój gałęzi administracyi, która niebyłaby po­
ruszoną. Obecnie zajmują się reformą więzień. Spra-

3) Dowiodły tego i dawniejsze i późniejsze przykłady. 
Pomijamy Ludwika, siostrzeńca i następcę Kazimierza Wiel­
kiego. Jako Węgier niedziw, że był ojcem dla Madyarów, ojczy­
mem dla Polaków. Odbywał też sejmy polskie w Węgrzech i od 
czasu koronacyi przez całe dwunastoletnie panowanie niezajrzał 
do Polski jak raz jeden (w roku 1377). Władysław Warneń­
czyk, pojechawszy po koronę do Węgier (roku l4i0). niepok zał 
się już w Poisce ani razu aż do śmierci. Władysław Jagielloń­
czyk, kroi czeski, skoro tylko z-stał królem węgierskim (1490), 
przeniósł zaraz rezydencją z Czech do Węgier i przez 'at 26 
zaglądał do Czech bardzo rzadko i dla chwilowej jedynie po- 1 

t, ale na Madyara. 1

zawsze dowodem stygnącej już naówezas Sympatyi Cze­
chów ku Polakom i śłabńącćj idei panslawiśtycznćj. Owa 
zaś międzynarodowa oziębłość miała swoje źródło bądź 
w wzajemnćj obojętności Polaków, bądź w świeżych wy­
padkach, które zrźądziły w Polsce źupćłny upadek huśsy- 
tyzmu. Mówiliśmy nieraz, że hussytjlzm w Polsce miał 
swoich licznych wyznawców, szczególnićj tniędźy ntóżnyńai 
panami. Dla tego jednak nikogo prześladować nieśmiano. 
Możnowładztwo bowiem doszło już było do takich (óttun 
i znaczenia '), że duchowieństwo widziało się w niemożno­
ści pozyskania przeciw nowowiercom świeckiego ramienia. 
Zygmunta Kory buta spizątnięto cichaczem i zemstę, któ- 
rćj padł ofiarą, w wieczną puszczono niepamięć. Zbi­
gniew Oleśnicki ograniczać się musiał na rzucaniu inter- 
dyktów w miejscach skażonych obecnością Czechów, na 
wypędzaniu ich kaznodziejów, na ustawieznćm łajaniu Ja­
giełły za okazywane im pobłażanie. Władysław Jagiełło 
skonfiskował wprawdzie dobra swemu synowcowi, pogro­
ził tąż samą karą jego stronnikom, ale to z powodów po­
litycznych, za wyjście do Czech i połączenie się z ich woj­
skiem przeciw cesarzowi. Napad nawet na Czę­
stochowę i klasztor w Lechnicy ukarała raczćj ręka bo­
ska niż ludzka. Po zgonie Jagiełły i jego brata Witolda 
odmieniły się rzeczy. Pod małoletnim Władysławem III 
duchowieństwo nabrało większćj odwagi. Głównymi na- 
i Zelnikami wyznawców kielicha byli wówczas dwaj ma­
gnaci : Spytko z Mielśzćynal w małćj Polsce, Abraham ze 
Zbąszyna w Wielkićj. Pod ich osobistą opieką każdy 
spółwyznawca, każdy kaznodzieja hussycki, byli pewni, iż 
im włosz głowy niespadnie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

’) „Quo quidem temp ore vesania quaedam et i n- 
solentia hominum praecipue in regno Polonia© cow- 
morantium animos occupaverat cum ei licentia, quod 
nullo mętu reg(o aut gubernatorum continebantur, 
tum ex opulentia rerum, quae plus soli to tunc in om- 
nes diffusa erant.“ Długosz ad a. 1437.

trzeby; syna wychowując nie na Słowianina,



wozdanie w tym względzie ogłoszone rzuca ogromne 
światło na tę instytucją. Przez jakie fizyczne i moralne 
tortury przechodzili i przeehodzą więźnie, to najdetali- 
cznićj sprawozdanie rzeczone poucza. Pokarm najgor­
szy, pomieszczenie najfatalniejsze, kary cielesne, sądy 
wojenne, samowola nadzorców i sołdatów, naprzemian 
jak w kalejdoskopie uwagę naszą uderzają. Rząd za­
mierza to wszystko usunąć—pia desideria! My zawsze 
powtarzamy swoje: budowę należy rozpocząć od funda­
mentu, nie od dachu. Trzeba przedewszystkićm zmie­
nić pierwiastki całego organizmu moskiewskiego, trzeba 
zacząć od wychowania ludu, o czćm jednak dotąd ani 
myślą, i pomimo tylu szumnie głoszonych reform o tćj 
jednćj, najgłówniejszćj ani wspominają.

Wreszcie i reformy ich, jak wam już pisałem, w 
gruncie to są najzupełniejsze blichtry. Nie robią sobie 
z niemi ceremonii, a niektóre, choć są nawet pozorne, 
usunąć zamierzają. Obecnie, mówią dość głośno o za­
prowadzeniu znów cenzury i usunięciu systematu ostrze­
żeń co do pism politycznych i peryodycznych. Jest tu 
ogromne stronnictwo, które za tą sprawą chodzi, i chy­
ba starania jego skutkiem uwieńczone będą.

Ustawa o notaryuszach wedle systematu francuz- 
kiego wchodzi w życie z dniem 27 listopada r. b. Do­
tychczas akta notaryalne sporządzane były w sądach, 
odtąd specyalni urzędnicy kaucyonowani sporządzeniem 
ich zajmować się będą. Przy znanćj sumienności mo­
skiewski^ otwiera się jeszcze większe pole do tworze­
nia fałszywych dokumentów, zwłaszcza, że nadzór nad 
uotaryuszami jest bardzo problematyczny.

Przygotowania wojenne wciąż postępują; dla nikogo 
tu nie jest zagadką, że wojna prędzćj czy późnićj wy­
buchnąć musi, i że Rosya potykać się zmuszoną będzie 
z Europą, jeżli chce stanowisko swe utrzymać. Ćwicze­
nia z armatami nowćj konstrukcyi odbywają się co­
dziennie w Moskwie na Chodynskićm polu; również 
z karabinami, w które już znaczna część wojska zao­
patrzoną została. Zakupy prowiantu również czynnie 
dalćj się prowadzą. Obok tego, pod rozmaitemi pozo­
rami wysyłają wojsko na granicę austryacką i turecką.

Przeciwko Turcyi znów nanowo podjęty został ogień 
we wszystkich dziennikach moskiewskich, w których 
przedstawiać starają się rzekome okrucieństwa Turków; 
w obrazach tych jednak widzimy, iż jak najdoskonalej 
umieją odtwarzać własne swe dzieje z nami. Również 
ataki przeciwko Austryi codziennie się powtarzają, a za­
wsze z powodu ty eh nieszczęśliwych Rusinów, któ­
rych Polacy gniotą i prześladują. Popychają rząd wszel- 
kiemi sposobami do uderzenia na Austryą i prędzćj lub 
późnićj nastąpi to.

Kaufmann w końcu września wyjechał już do Ta- 
szkentu z Orenburga. W Orenburgu stawili się przed 
nim posłowie bucharscy celem zawarcia pokoju, odpra­
wił ich jednak z niczćm, oświadczając, iż na miejscu 
swego urzędowania rokowania z nimi rozpocznie, a 
tymczasem pułkownik Abramów coraz dalćj posuwa 
się. Rosya Gichaczem i niepostrzeżenie coraz dalćj wgłąb 
Azyi posuwa się.

Przed kilkunastu dniami spalił się dworzec w Car­
skim siole, a w nim Aleksander Czywilew, były profe­
sor ekonomii politycznćj w moskiewskim uniwersytecie, 
a następnie guwerner następcy tronu i ks. Włodzimie­
rza. Wieść niesie, iż został on zamordowany, a nastę­
pnie dla zatarcia śladów przestępstwa ogień został pod­
łożony. Zmarły był prawdziwym typem moskiewskim, 
nad Rosyą nie widział nic wyższego; w statystykę i cy­
fry urzędowe wierzył jak w Pana Boga; a ekonomia 
polityczna kończyła się dla niego na Adamie Smith; po 
za nią widział tylko komunizm i socyalizm. Przekona­
nia te zjednały mu miejsce nauczyciela przy carewi­
czach.

Umarł także za granicą hr. Tołstoj, głównie za­
rządzający pocztami w Rosyi; na jego miejsce ma być 
mianowany jenerał Baranów, wielkorządzca litewski, 
o czćm więcćj następnie.

Paryż, 20 października.
X Monitor nie przyniósł jeszcze żadnego oświad­

czenia rządu w sprawie interwencji. Nie dzieje się to 
wszakże bez słusznego powodu. Albowiem po powziętćm 
postanowieniu we czwartek rząd francuski wyprawił ulti­
matum do Florencji, w którćm gabinetowi włosk emu dał 
trzy dni do namysłu. Te trzy dni liczą się piątek, so­
bota i niedziela — a przeto dopiero w poniedziałek rząd 
tutejszy będzie mógł powziąść ostateczne postanowienie. 
Do tego tćż czasu odroczył on zapewne ogłoszenie jakie­
goś dokumentu wMonitorze, którysytuacyą stanowczo 
wyjaśni.

Mimo to wszakże dziś nikt już o tćm nie wątpi, że 
we czwartek interweneya postanowioną została. Ja z mo- 
jćj strony, wbrew wszelkim innym interpretacyom, utrzy­
muję stanowczo to samo, co wam napisałem wmoim liście 
piątkowym, t. j. że nie co innego postanowionćm zostało, 
tylko utrzymanie wrześniowćj konwencyi za każdą cenę, 
a na wypadek, gdyby sommacya pozostała bez skutku, 
Francya będzie interweniować i gotową jest nawet do 
wojny z Włochami.

Co gabinet włoski na ultimatum odpowie, tego dziś 
jeszcze przesądzać nie można. Według informacyi, jakie 
tutejsze koła klerykalne otrzymały z Florenęyi, zdania 
gabinetu tamtejszego były w piątek jeszcze podzielone: 
król sam był za porozumieniem się z Francyą, zaś pan 
Rattazzi i większość rady ministrów za stanowczym opo­
rem. Które przekonanie przeważy, to jeszcze pytanie: 
widać tylko z tego podziału opinii, że na wypadek posta­
nowienia oporu Rattazzi się może utrzymać — a wtedy 
ten opór będzie prawdopodobnie nie tak bardzo stanow­
czym i niebezpiecznym, jakimby się mógł stać pod sterem 
Ricasolego lub Mordiniego.

Ks. Napoleon wyjeehał wczoraj do Włoch. O po­
wodach tćj podroży dwie krążą wersye: jedni utrzymują, 
że książę wyjechał w skutek nieporozumienia z cesarzem, 
które sam we czwartek swoją gwałtowną obroną Włoch 
wywołał; drudzy zaś domyślają się, że książę otrzymał 
po prostu misyą dyplomatyczną do Florencyi. Jeżeli mnie 
wolno o tćm otwarcie wypowiedzieć moje przekonanie, to 
zdaje mi się, że książę istotnie wywołał nieporozumienie 
we czwartek, chcąc cesarza zniewolić do odstąpienia od 
interwencyi; lecz przekonawszy się, że jego usiłowania 
są bezskuteczne, pojechał do Florencyi, ażeby króla 
zniewolić do ugięcia się przed wolą Francyi.

Usposobienia opinii publicznćj we Francyi dzielą się 
na niezliczone odcienia. Stronnictwo liberalne jest obu­
rzone, ale nie zdaje się, ażeby się zdobyło na coś więcćj, 
jak na manifestacją swego oburzenia, określoną grani­
cami praw drukowych. Republikanie przewidują bardzo 
wielkie zawikłania, ho zdaje im się, że przyjdzie konie­
cznie do wojny z Włochami a wtedy Prusy także uderzą 
na Francyą. Obawy te wszelako zdają się być bez żadnćj 
realnćj podstawy, bo trudno przypuścić, ażeby Prusom 
się nagle zachciało zimowćj kampanii — w obronie Gari- 
baldzistów. Jedakowoź zawsze być może, że interwen­
eya francuska zbliży gabinet berliński z florenckim jeszcze 
więcćj, niż dotąd, i ic z tego do wiosny wywiąże się dla 
Francyi sytuacya bardzo podobna do tćj, w jakićj znajdo­

wała się Austrya na wiosnę r. 1866. Mimo to wszystko 
nie jest także nieprawdopodobnćm, że na wypadek sta­
nowczych zawikłań pomiędzy Francyą a Włochami, Ro­
sya zechce w porozumieniu z Prusami z tćj sposobności 
korzystać i wznieci pożar na Wschodzie. Wszystko to 
jednak są tylko puste konjektury, na które cokolwiek ja­
śniejszym wzrokiem będzie można spojrzeć dopiero 
w przy.-złym ty odniu.

Wśród tego położenia rzeczy wszelako można z tćm 
większą przepowiedzieć pewnością, że podróż cesarza 
Franciszka Józefa do Paryża chybi każdego celu. N;e- 
tylko bowiem, że obudzone przed dwoma miesiącami sym- 
patye'dla Austryi same z siebie znacznie się ochłodziły; 
nie tylko, że teraz opinia publiczna wyłącznie jest sprawą 
rzymską zajęta , lecz nadto jeszcze w ogóle Austrya, ¡de­
zorganizowana wewnątrz, nieuzbrojona i niezaopatrzona 
w pieniądze, w tćj chwili, gdzie tak wielkie przygotowują 
się czyny, nie obudzą żadnego interesu dla Francyi, bo 
w żadnćj kombinacyi stanowczej nie można jćj wziąść w ża­
dną rachubę. Nie można wreszcie i tego pominąć milcze­
niem, że wystąpienie obecne rządu austryackiego prze­
ciwko biskupom, które w innćj porze mogłoby było tutaj 
dla Austryi wywołać bardzo pożyteczne następstwa, w tćj 
chwili, kiedy Francya zamierza całą swoją potęgą pode­
przeć władzę świecką Papieża, wcale nie jest na czasie 
i nie zasłuży sobie tutaj na wdzięczność. Rozpatrzywszy 
się zgoła po całym obszarze uczuć politycznych i intere­
sów, nie można teraz znaleść ani jednego powodu, dla 
któregoby Francya miała w sposób entuzyastyczny otwie­
rać ramiona Austryi. Trzebaż jeszcze do tego, ażeby 
właśnie w tćj chwili tutejsza Revue des deux Mondes 
przyniosła jeden z takich artykułów o Austryi, w którym 
monarchia ta jest przedstawiona jako pełna najżywotniej- 
szćj przyszłości, a p. Beust jako ów jenialny cudotwórca, 
który to państwo, zabite na śmierć nieudolnością br. Bel- 
eredego, z gruzów wydobył i wszechwładną potęgą swego 
jeniuszu puścił torem nowych przeznaczeń. Artykuł ten 
p. t. „L’Autriche en 1867“ czytano tutaj z uśmiechem, 
niedającym się wcale opisać — i powtarzano jeszcze raz 
zapytania: oprócz Niemców i Węgrów, któreż to jeszcze 
narodowości są choćby cokolwiek zadowolne? ileż ta nowa 
dualistyczna Austrya ma w swoich kasach pieniędzy ? ileż
jćj armia ma karabinów szpilkowych? — Nie widzimy 
wcale potrzeby polemizowania z bezwzględnymi wielbicie­
lami dualistycznćj Austryi i p. Beusta, tak jak nie polemi­
zujemy z Timesem, któremu się zdaje, że p. Beust naj- 
fatalnićj Austryą zdezorganizował i że idąc dalćj tym 
torem, bez wątpienia stanowczą przysposobi jćj zgubę. 
Wszelako musimy się stanowczo sprzeciwić wyż wspomnio- 
nemu artykułowi, gdy utrzymuje: że Polacy się całkowicie 
i bezwarunkowo rzucili w ramiona p. Beusta, albowiem 
się przekonali, że o odtworzeniu dawnego królestwa Sobie­
skich już myśleć nie mogą. Ani o jednćm, ani o drugićm, 
my Polacy nigdyśmy nie słyszeli. Jeżeli bowiem byli jacy 
Polacy, którzy, zamknąwszy prawie umyślnie oczy na ger- 
manizacyjno-centrali8tyczne dążności p. Beusta, któremi 
to dążnościami. dzisiejszy kanclerz państwa za pomocą 
reakcyjno-eentralistycznego stronnictwa br. Beleredego 
z ministeryum wyparował, z początku go popierali a może 
jeszcze i dzisiaj go popierają, to były to na szczęście tylko 
nieliczne wyjątki — a i te wyjątki, jak się z pewnością 
spodziewać można, zapewne niebawem przetrą sobie oczy 
i prawdę obaczą; zaś takich, którzyby się wyrzekli swćj 
narodowćj przyszłości pomiędzy Polakami jesicze nigdy 
nie było i w Bogu nadzieja, że ich nigdy nie będzie.

PRUSY.
* Berlin, 22 października. Dzisiejsze posiedzenie 

plenarne (26) zagaił marszałek dr. Simson o godzinie 
10'/4 z rana; u stołu rady związkowćj zasiedli: prezy­
dent Delbrück, jenerał-major Podbielski, kontor-admirał 
Jacbmann i inni. Przy głosowaniu nad zredagowanym 
stósownie do wczorajszych uchwał projektem do prawa 
o wolności przeprowadzania się przyjęto go znaczną 
większością. Następują końcowe obrady nad konwen- 
cyami, zawartemi pomiędzy Prusami a rozmaitemi pań­
stwami należącemi do Związku północno-niemieckiego, 
co do wysokości składek na opędzenie kosztów utrzyma­
nia wojska związkowego. Wniosek referenta Beckera 
(z Dortmundu) żąda, ażeby izba odmówiła zezwolenia, na­
tomiast poseł Stavenhagen (z Halli) wnosi o przyjęcie 
konwencyi. Po dość obszernych rozprawach przyjęła 
izba konweneye, zawarte z księstwami sasko-wejmarskim, 
sasko-meiningskićm, sasko-alteuburgskićm, anthaltyń- 
skićm, Scbwarzburg-Rudolstadt, Sondershausen, Waldeck 
i Oldenburgiem. Ostatnim przedmiotem, zapisanym na 
porządku dziennym były przedwstępne obrady nad pro­
jektem do prawa, tyczącym się nadzwyczajnych potrzeb 
Związku północno niemieckiego na cele powiększ, nia wo- 
jennćj marynarki związkowćj. Projekt rządowy wnosi 
o uchwalenie pożyczki 10 milionów talarów, którąby 
można zrealizować stósownie do potrzeby. Do głosowa­
nia nad tym przedmiotem przyjdzie dopiero zapewnejutre.

Podpisanie konwencyi pocztowćj z Północną Ame­
ryką, przez którą portoryum od frankowanych listów 
znacznie zostało zniżone, nastąpiło podług Ko ein. Ztg 
wezoraj.

Poseł grecki książę Ypsilanty przybył tu.
Rząd pruski wysłał do gabinetów w Monachium i 

Stuttgardzie notę, w którćj zapowiedziane jest natych­
miastowe wypowiedzenie układów celnych, skoroby trak­
taty zaczepno-odporne zostały odrzucone.

Na posiedzeniu ministeryalnćm, odbytćm w ponie­
działek przed południem, obradowano nad kwestyą po­
wołania nowych członków z świeżo nabytych prowincyi 
do pruskićj izby panów. Chodzi o powołanie 30 do 40 
nowych członków; mają być również oznaczone te mia­
sta i korporacje, które mają mieć prawo prezentowania 
kandydata.

W celu ulżenia nędzy, jaką zagrożone zostały ob­
wody rejencyjne królewiecki i gumbiński w skutek nie­
pomyślnego sprzętu, rozporządził minister handlu, ażeby 
wschodnia kolćj żelazna za przesyłki tam dotąd zboża 
i nasion strączkowych zniżyła taryfę o 33'/3 procentu.

W kwestyi Północnego Szlezwigu odbyła się wczo­
raj przed południem dłuższa konfereneya pomiędzy 
pełnomocnikiem duńskim, panem Quaade, a komisarzem 
pruskim, rzeczywistym radzcą legacyjnym Bucherem.

Król Wilhelm, który już wczoraj z swym orsza­
kiem z Baden-Baden do Frankfurtu n/M wyjechać miał, 
a zabawiwszy tam jeden dzień, miał powrócić d© Ber­
lina, odroczył z powodu przybycia wczoraj wieczorem 
w. księżnćj rosyjskićj Heleny wyjazd swój na krótki 
czas.

FRANCYA.
* Paryż, 20 października. Publiczność tutejsza 

w gorączkowćm naprężeniu oczekuje dziś rozstrzygnię­
cia obecnego | rzesilenia, które lada chwila ma nastąpić. 
Wojska z Lyonu w liczbie 20,000 już są w Tulonie, 
a nawet jedna brygada wsiada już na okręty. Mimo 
to jeszcze nie zupełnie stracono tu nadzieję, że z wiel- ! 
kich chmur nagromadzonych n# widnokręgu politycznym 
nie będzie tą rażą wielkićj burzy. Krąży bowiem po- i 
głoska, że pan Rattazzi, któremu żądanie pana de i

Moustier, aby rozwiązał natychmiast istniejące we 
Florencyi bióro werbunkowe CLspiego, zdawało się nie- 
wykonalnćm, dzisiejszćj nocy wraz z kolegami swymi 
podał się do dymisyi. Wiktor Emanuel miał przyjąć 
takową i po naradzie z jenerałem Menabreą powołać 
jenerała Cialdiniego dc siebie, by mu powierzyć utwo­
rzenie nowego gabinetu, ściśle wykonującego konwen- 
cyą wrześniową. Jednocześnie wręczył dziś rano ka­
waler Nigra w ministerstwie spraw zewnętrznych depeszę 
potwierdzającą klę-kę Garybaldczyków pod Nerulą 
i usunięcie się oddziałów powstańczych z terytoryum 
rzymskiego. Wskutek tego udali się dziś pp. de Lava­
lette i Rouher do St. Cloud, gdzie podobno zapadła 
uchwała powstrzymania floty, która już dziś wieczorem 
miała wypłynąć na morze pod dowództwem kontr­
admirała d’Auriac. Są to przecież tylko pogłoski do 
téj chwili, dopiero bowiem jutro dowie się Paryż sta­
nowczo, jak daleko rzeczy zaszły. Dotąd bowiem or­
gany półurzędowe bardzo groźnie przemawiają na rzecz 
interwencyi, przeciw którćj Si ècle, T em ps, O p i n i e n 
Nationale, Courrier Français, Avenir Nati­
onal, jako tćż liberalne dzienniki na prowincyi jak 
Gironde w Bordeaux, Progrès de Lyon, Journal 
du Havre, Phare de la Loire, Journal de 
Rouen, Vigie w Cherbourgu i inne, energicznie się 
oświadczają, Najbardziéj ma z dzisiejszego zawikłania 
tryumfować p. Thiers, którego przepowiednie co do 
joty się sprawdzają. Wiadomo bowiem, że mąż ten 
zawsze był przeciwnikiem polityki cesarskiéj w kwestyi 
włoskićj.

WŁOCHY.
# Florencya, 19 października. Prócz telegramów 

żaden z dzienników ni włoskich ni francuskich nie udziela 
bliższych szczegółów o walkach, staczanych między woj­
skiem papieskiém a hufcami Garibaldczyków. Ztąd tćż 
nie podobna utworzyć sobie jasnego wyobrażenia © prze­
biegu strategicznym i historycznym tćj w rzeczywistości 
podjazdawćj tylko i dorywczćj wojny a to tćm mnićj, że 
dotąd dowódzcy licznych aj małych oddziałów każdy 
zdaje się działać na własną rękę i bez związku i porozu­
mienia z innymi. Źe sposób taki wojowania jest niekiedy 
korzystnym, nie ulega wątpliwości; tu jednak skutek nie 
odpowiedział oczekiwaniu, bo jak nam donosiły telegramy 
z dni ostatnich, małe te oddziały pojedyńczo pokonane po 
części zostały, tak że ostatecznie postanowiono połączyć 
się w większe kolumny. I tak połączył się już jenerał 
Nicotera z Menottim Garibaldim a część legii rzymskićj 
jest w drodze, by się także z ostatnim połączyć, podczas 
gdy inna jćj część oszańcowała się w mieście Orte, nad 
Tybrem leżącćm.

Mimo zwiększoną baczność wojska włoskiego, stoją­
cego w znacznćj już a codziennie zwiększającćj się sile 
nad granicą rzymską, nowe bezustannie hufcom powstań­
czym nadchodzą posiłki, mianowicie potwierdza Italie 
pomnożenie się ich i w południowćj także części państwa 
Kościelnego. Prócz tego organizują się w Turynie i Me- 
dyolanie nowe bataliony; we Florencyi zaś, gdzie się 
wszyscy zgromadzili emigranci rzymscy, utworzono legią, 
liczącą 400 żołnierzy, która przyjmie nazwę „legii rzyra- J 
skićj.“ Dowódzcą tćj legii jest major Ghirelli, który 
zrzekł się swego stopnia w armii dla połączenia się z in­
nymi ochotnikami, walczącymi już w państwie Kościelnćm. 
Legia ta opuŚGiła miasto w małych oddziałach dnia 16 
i 17 mb.; w szeregach zaś swoich liczy młodych ludzi, 
których nazwiska sławne są i dobrze znane w Rzymie. 
Korespondent do Koelnische Ztg, donoszący o tych 
szczegółach, dodaje zarazem, że wszystko odbywa się za 
dnia jasnego i pod okiem rządu, który nie posiada już 
siły, by temu zapobiedz. Gdyby p. Rattazzi kusił się 
przeszkedzić połączeniu się i wymarszowi ochotników, 
wywołałoby to po wszystkich miastach włoskich groźue 
demonstracye, których następstwem mogłyby być łatwo 
stanowcze zawikłania.

Z drugićj jednak strony zapełnia się i Civita Vecchia 
ochotnikami, spieszącymi z pomocą dla Ojca św. Ocho­
tnicy ci pochodzą głównie z Fiancyi i Belgii. W Belgii 
ogłosił hr. de Villermont, prezes komitetu, trudniącego 
się werbowaniem żuawów dla armii papieskiej, następującą 
odezwę w Journal de Bruxelles: „Krew płynie 
we Włoszech, hordy Garybaldczyków rozbijają się o wa­
leczność nieustraszonych obrońców Stolicy św. Uzupeł­
niane bezustannie za pomocą podłych i obłudnych 
porozumień starają się rewolucyjne bandy przez liczbę 
swoją zdusić małą falangę rzymskich żołnierzy. Walka 
ożywia się, rozszerza i staje się morderczą. Odzywamy 
się do przyjaciół naszych, a przywiązanie ich zdajesię już 
naprzód nas usłuchało. Damy upraszamy o szarpie, 
płótno, i bandaże; o wiele szarpi, o wiele płótna i to jak 
najprędzćj.“ Journal de Bruxelles dodaje, że 
w ostatnich dwóch tygodniach udało się da wojska pa- 
piezkiego 95 ochotników, pomiędzy którymi znajdują się 
członkowie wysokićj arystokracyi.

Rzym, jak piszą do Kölnische Ztg, jest nieustan­
nie spokojnym. Rząd papieski postanowił trzymać się 
stanowiska li odpornego a przedewszystkićm skoncentro­
wać swe siły w Rzymie. Papież surowo i gwałtownie 
zganił rozkaz pułkownika Argy, by powstańcom nie da­
wano pardonu, bo „nie chce, aby musiał zdawać sprawę 
z krwi, niepotrzebnie przelanćj.“ Osoby, będące w naj- 
bliższćm Papieża otoczeniu, zaręczają, że jest pełen spo­
koju i rezygnacyi i energicznie opiera się radzie, aby | 
Rzym opuścił. Mimo to sądzą tu, że Ojciec św. na 
pierwszą wieść o przekroczeniu granicy przez wojska 
włoskie opuści swe państwo.

Mime kilkakrotnie już obiegające wieści o opuszcze­
niu przez Garibaldego niedobrowolnego na Kaprerze 
przytułku, dawny dyktator zdaje się tamże jeszcze prze­
bywać. Tu bawi się on w proklamacye, z których jednę 
po drugićj ogłasza, a które mimo pilną i czujną straż do­
chodzą jednak do wiadomości publicznćj. I tak wydał 
pod dniem jeszcze 10 bm. proklamacyą następną, którą 
ogłasza Journal des Débats: „Kaprera, lOpaździer- 
nika 1867. Drodzy przyjaciele! Jestem rzeczywiście 
jeńcem, a pozostawiam wam, abyście pomyśleli, z ja- 
.kieœi uczuciami, ile że wiem, iż Menotti i przyjaciele 
moi w państwie rzymskićm są w ogniu. Poruszcie 
świat cały, aby muie w tćm nie pozostawiono więzieniu. 
Pozdrowienie dla wszystkich, zawsze wasz Garibaldi.“ 
Równocześnie wydał sekretarz jego p. Basso pismo 
następujące: „Kaprera, 8 października 1867. Drodzy 
przyjaciele 1 Pisałbym wam obszernićj, gdybym się nie 
obawiał, że list mój was nie dojdzie. Powiem wam 
tylko, że, gdy nas aresztowani', p. komendant okrętu 
„Sesia“ bardzo źle się z nami obchodził i że mało 
brakło, a byłby nas posłał na dno morskie. Tego nie 
wiecie; tyle byli odważni, że nas przywitali dwoma wy­
strzałami dzialowemi i pól tuzinem wystrzałów kara­
binowych, które jednak nie raniły nikogo. Potrzeba, 
aby Włosi i o tćm wiedzieli. Strzegą nas ©czarni. Cał- 
kićm wasz Basso.“ Pod dniem zaś 8 mb. ogłoszona ’ 
proklamacya brzmi: „Pozdrowienie zwycięzcom z pod j 
Bagnores i Acquapendente ! Obcy jurgieltnicy pierzchli i 
przed młodymi a walecznymi obrońcami wolności wło­
skićj, a krwi chciwi zbirowie doświadczyli wielkomy-

ślności swyeh zwycięzców! Tak, wam kapłanom 
doskonalonym i wyrafinowanym mistrzom w 
więzień, katuszy i stosów, wam, którzyście pili ¡jJ 
oswobodzicieli z uczueiem hyeny, z czary kłamstw J 
szych — wam dają pardon! i dają także, pardon wasz?, 
umundurowanym oprawcom, cuchnącym wyrzutko 

a/i cip Iwszystkich kloak Sanfedyzmu. Włosi powstańcie! Na 
uroczystsza to godzina waszego bytu politycznego 1 
dżina stanowcza. Nie przestańcie protestować 
wicznie przeciw sprzedajnym narzędziom i obećj tyra? 
Nie zapominajcie o tćm, że dawać wam będą ©bieti? 
pomyślnych chwil, czasów lepszych.... Kłamstwo to! 
Nie wierzcie temu! Oszukają was po raz setń 
Uchwyćcie nareszcie za broń, a dopóty jćj nie skład,.- 
cie, dopóki powiewać nie będą na siódmiu pagórkJ 
szt n-lary wasze, a czarne podpory despotyzmu 
odeśleiie do ich protektorów.“

usta

Telegramy.
Frankfurt n. M„ 22 października, JKMość U 

pruski, którego przybycia oczekują tu o 9 godzinie 
czorem, będzie wieczerzał w Westendhall hotelu a 
jednogodzinnym pobycie uda się pociągiem uadzwycza 
nym w dalszą do Berlina podróż.

Badea-S&den, 22 października. Król pruski i w. t 
badeński udali się dzisiaj rano do Oos i powitali cesan 
austryackiego, który przybył tu w podróży swćj do Parvä 
około godziny 7. J

Baden-Baden, 22 października. Cesarz auśtryacl 
przyjmowany był dzisiaj z rana o godzinie 7 na dwort 
w Oos przez w. ks. badeńskiego. Kilka minut po przybi 
ciu cesarskiego pociągu ukazał się król pruski, który) 
z Baden był przybył w towarzystwie adjutanta dla peSl 
tania cesarza Spotkanie się monarchów było obustron 
nie nader uprzejme i serdeczne. Po mnićj więcej 10 nij 
nutach udał się cesarz po śniadaniu w dalszą podróż.

Stuttgart, 21 października. Na dzisiejszem posic 
dzeniu izby drugićj zapowiedział poseł Hölder interpela 
cyą do ministra spraw wewnętrznych następującej treści 
Czy są pewne widoki, że sejm jeszcze obecny będzie mós 
obradować nad rewizyą konstytucyi?

Monachium, 22 października. (Telegram prywato 
B erliner Börsen Ztg). Na dzisiejszćm posiedzeni 
izby podał poseł dr. Weiss wniosek, aby rząd, opierają 
się na wotum izby, nowe z Prusami rozpoczął układy ci 
lem zreorganizowania Związku celnego. Minister band] 
odpowiedział, iż wniosku tego uwzględnić niemoże,poniew: 
Prusy w żadnym razie nie zrzeką się owoców swych zw 
cięstw zeszłorocznych.

Monachium, 22 października. (Telegram prywati 
Berliner Börsen Ztg). Cesarz austryacki przeje 
dżał tu dzisiejszćj nocy w towarzystwie barona Beusi 
i hr. Andrassy. Na dworcu powitali go książę Adalbe 
i inni książęta. Niepewna, czy cesarz w powrocie zjedz 
się z królem bawarskim, ponieważ pomiędzy obudwou 
monarchami osobista istnieje niechęć od czasu zerwani 
układów małżeńskich ze strony króla.

Monachium, . 2 października. Izba posłów przyjęl 
na dzisiejszćm posiedzeniu 117 głosami przeciw 17 trt 
ktat z dnia 8 lipca rb., dotyczący dalszego trwania tre 
ktatu celnego i handlowego.

Paryż, 22 października. Monitor donosi, że półno 
cno-niemieckie okręty wojenne „Medusa,“ „Hertha“ 
„Fryderyk Karól“ przepłynęły przez cieśninę Gibral 
tarską.

Paryż, 22 października. Przy sposobności nowćj dt 
monstracyi ludowćj oświadczył p. Rattazzi, iż gazeta urz$ 
dowa ogłosi dzisiaj wieczorem objaśnienia co do zamiaró 
rządu. Rzesze ludu udały się następnie przed dom Gar 
baldego z okrzykiem: „Rzym stolicą. Włoch!“ Ogóln 
panuje wzburzenie. Na rogach ulic przybite powołani 
popisowych z 1842 r.

Paryż, 22 października. Patrie donosi: Rzeczą jes 
zupełnie pewną, że Garibaldi opuścił Caprerę i że się n 
kontynencie znajduje, e pobycie jednakże nie ma pewni 
wiadomości. — Jutro odbędzie się narada ministrów i t 
w Tuileryacb, ponieważ cesarz, jak dodaje Patrie 
z powodu przybycia cesarza austryackiego przybędzie d 
Paryża.

Paryż, 22 października. E tend ar d donosi: Wczo 
raj wieczorem i w nocy zakłócono we Florencyi spoin! 
publiczny. Lubo agitacya dosyć jest ożywioną, to jednał 
nie przybrała dotychczas charakteru groźnego. GaribaU 
znikł z Kaprery. Tyle tylko wiadomo, że wylądowa 
w Liwurnie. Garibaldczycy, zebrani w dwa korpusj 
obozują na granicy rzymskićj, jeden na południu, drug 
na północy.

Paryż, 22 października. W dobrze zwykle puinfar 
mowanych kołach twierdzą, że zwrot polityki włoskićj 
która większą teraz, niż z początku zdawało się, okazuji 
powolność w obec wymagań Francyi i konwencyi wrze 
śniowćj, ztąd w znacznćj pochodzi mierze, iż w Berlinii 
nie pozostawiono zgoła wątpliwości, aby Prusy połączył; 
się z Wiochami w kierunku przeciwnym.

Florencya, 21 października. Na nowo obiega pogło 
ska, dotąd niepotwierdzona, że Garibaldi opuścił Kaprerę 
aby się udać do Menottego.

Florencya, 22 października. (Na Paryż.) 0< 
wczoraj wieczorem przerwana jest komunikacya telegra 
fiezna z Rzymem. Wieść, że p. Rattazzi wspólnie z jene 
rałem Cialdini utworzy gabinet, uważają za nieprawdziwy 
Potwierdza się wiadomość, że hufce ochotników gary bal 
dzistowskich cofnęły się nad granicę rzymską i zaprze 
stały wstępnego boju.

Bruksela, 22 października. Izby zagajone dziś z° 
stały bez jakiejkolwiek uroczystości. Senat wszystkie» 
głosami przeciw 2 wybrał księcia de Ligne prezydentem 
Izba posłów jutro wybierze swe prezydyum.

Bem, 22 października. Zaręczają, że landainrß»1 
p. dr. Heer, poseł Związku szwajcarskiego w Berlinie, 
żądał dymisyi.

Carogród, 21 października. (Telegram prywatny Be/ 
lin er Börs e n Ztg.) Ambasador angielski p. EH>° 
przybył tu w piątek, w środę będzie miał audyent)1 
u sułtana a zarazem odbędzie się w dniu tym w ogól' 
uroczyste jego u W. Porty przyjęcie. — Nadesłane z Kr« 
ty przez w. wezyra wiadomości donoszą, że zwołanie mii 
szanćj deputacyi, ze wszystkich obwodów wybrać się ®8 
jącćj, która ma radzić nad przyszłym zarządem wysp) 
szczęśliwy ma przebieg.

Florencya, 83 października, wlecz. < 
urzędowa donosi, źe każde niebezpleezeń 
interwencyi usunięte, wzywa, aby ufano 
łowi, <dyż losy jego śeiźle są złączone 
sem Włoch.

Paryż, 33 października. Dzisiejszy 
nitor piszet Ostatnie wiadomości z Rz 
potwierdzają, że spokój w państwie Moś 
nem nie został zakłóconym od odwrotu li 
pod itferolą rozbitych.

Florencya, 33 października (wii 
rem). (li a Paryż.) Komunikacya za po« 
telegrafu z Rzymem jeszcze przerwana. O I 
sileniu ministeryalnćm nie ma nie now 
Oblewa wieźć, że Pepoli wyjechał do Ber 
Zapewniają, że Menotti znajduje się w 1 
(prowincyi Perugia).
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Telegram giełdowy Herlhóskl. 
[Bracia Mamroth.j 

Berlin, dnia 23 października.
—.wietrze: pogodne, 
il jilda ziemiopłodów: stale.

!,enica................. •...................

iwita.
__ walorów: słabo, 

łjy zastawne poznańskie nowe. 
■ - rentowe

6 % pożyczka.....................
;tcye kolei żelaznej Karola-Ludwika...
wyjskie banknoty..................................
£]ne listy zastawne................... ...........
tóyiska pożyczka premiowa stara...... .

nowa.......

Ceny'na wiosnę
..........  87>|a
........... 75
.......- 20%

’ Kurfl.
........... 85%
........... 89%
..........  75%
..........  89
........... 84%
........... 57
........... 99
........... 93

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 23 października. Od p. dr. J. Stasiń-

¡¡ego z Konarzewa odebraliśmy następujące pismo, odnoszące 
do łrstoryi zebrania przedwyborczego powiatu poznańskiego 

ijh 14.bm. Brzmi enó:
„Szanowny Panie Redaktorze!

„W Nr. 242 Dziennika swego wypowiadasz Pan życzę- 
,aby interesowani w sprawie nie ociągali się z wy- 

(leceniem przebiegu narad na zebraniu przedwyborczem po 
1'Zbiitu > oznańakiego “ i zarazem, (sądzę, że odgadłem myśl Pana) 
tidasz Pan. aby odpowiedzieli na zarzuty „anarchii 

uiesgody poczynione zebraniu przez Brornbg. Zt’g.“ 
Hi) jako najwięcój „interesowony w sprawie“ jak najchętniej 
.«lniani życzenia Pana
' „Przyznać się przedewszystkiem mu zę Panu, że co do odpo- 
udania na owe zarzuty „anarchii i niezgody“ nie wiedzią- 

. (B początkowo, komu odpowiadać, czy Bromb. Ztg, czy 
, lii enniko wi? Potrącasz Pan bowiem tylko pebieżnie o po- 

i?i'grzana „prz ez dzienniki prus kie, spra w ie naszej nie- 
W< jjychylne“ korespondencyą, a przecież, jak mniemam, wy- 
Uj1#gały pewne względy dla obwinionych, aby oskarżenie podane 

,)o w całości do wiadomości czytelników. Tylko w takim ra- 
. ¡j dowiedziałaby się publiczność, o co właściwie chi dzi i nie- 
16- obiłaby się w domysłach co do rodzaju i stopni mniemanej 
la- inarchii i niezgody; obwinieni zaś mieliby sposobność albo przy- 
ci' jad się 5o winy, albo odeprzeć okurzenie. O ile ja pamiętam, 
-I Respondent do Bromb. Ztg wspomina tylko o jakićjś burzli-

• opozrcyi przeciw rozporządzeniu komitetu prowincyonalnogo 
„ do wybierania delegata, jako tóż o przyjętym przez sejmik

k)-nioska, aby nie wysyłać delegata i miał zaś jeszcze tyle tiktu, 
lij, nieaapiętnował postępowania sejmiku „anarchią i niezgodą.“ 
a.iebył to więc zarzut „czyniony zebraniu przez Bromb.

tg “ na króry „interesowani“ powinni odpowiedzieć, ale jest, 
%wól Pan, że się tak wyrażę, zbyt wcresnem zawyrokowaniem 
foirawy ze strony Pana, sprawy, której wyświecenia sam dopiero 
lahdasz; Ale do rzeczy:

Odebrałem od komitetu wyborczego dla W. Księstwa we- 
'kanie? abym się zajął organizacyą wyborczą w powiecie i zwo- 
! zebranie przedwyborcze celem wybrania delegata, któryby 

tlij zrozumiawszy poprzednio życzenia powiatu,“ zajął się wraz 
ej. innymi delegatami prowincyi naszój ułożeniem listy kandydatów 
stsla okręgów wyborczych całego Księstwa.

„Powątpiewałem zrazu, aby powiat zgodził się na danie 
legatowi podobnej carte blanche. Z praktycznych pobudek 

zi( e uwaź: łem za rzecz stosowną objawiać życzenie komitetu pro- 
011 iicyonalnego we formie rozporządzenia, które sejmik bez

• rjkusyi miał przyjąć, albo odrzucić, ale postanowiłem podać je 
’ ko propo zycyą władzy,|kierującój ogólnym mchem wyborczym

Księstwie, do zebrań powiatowych, u których do tego czasu 
iii to prawa przedstawiania bezpośrednio kandydatów. Miałem 
ra- -rody mniemać, że tyłki w ten sposób przyjść może porozu- 
... jenie do skutku. Być może, że właśnie takie widzenie rzeczy 

thcesz Pan uważać za hasło do anarchii w naszym mechani- 
nie wyborczym, którym kieruje komitet centralny; ja przecież 

O" 4 nie sądzę. Są i zostaną zawsze ogólne praktyki i prawidła, 
i (których koniecznie szczególnie osoby u steru będące zastóso- 

,1 lisię winuy, jeżeli nie chcą narazić na szwank swego wpły- 
imoralnego na publiczność przywiązaną do takich prawideł;
«i przedstawianie bezpośrednie kandydatów na kizesła posel- 

ie- >tt przez zebrania przedwyborcze należy do tych ogólnych pra- 
;§•»! i u nas od niejakiego czasu praktykowanych. Jeżeli tedy

mitet prowincyonalny, przekonany o niepraktyczności dotych 
..: isowej procedury wyborczej, inną uważał za lepszą, ta zawsze 
11- lianę podobną/ zaczepiającą w mniemaniu wyborców ich prawa, 
ne igł tylko zaproponować sejmikom przedwyborczym, nigdy zaś 
lie e mógł narzucać jej we formie rozporządzenia, które w poszko-

wnych budzi rodzaj rozdrażnienia na władzę. Żałuję bardzo, 
komitet prowincyonalny, wprowadzając w życie nowy modus 

: tfdstawiania kandydatów, nic zainformował komisarzy powiato- 
a®jch, w jaki sposób mają objawić sejmikom życzenia jego, 
lej przedewszystkićm, że nie podarł motywów zmiany; żałuję tem 
to tiizięj, że, nie jednokrotnie interpelowany o powody, nie mó- 

iin dać stósownej odpowiedzi, aby nie fałszować nieznanych mi 
budek komitetu, a niepodobno mi było s;ęgnąć po argument» 

^ znanego artykułu wstępnego Dziennika Pańskiego, raz że 
gumenta te nie trsfiały do mego przekonania, a petem, że na 

¡0/pytania moje u jednego z członków komitetu odebrałem odpo- 
.z: iedź, iż komentator nie zupełnie zrozumiał myśl komitetu. Nie 

ijąc zatćm pewnój instrukcyi, poszedłem za własnćm pojmo- 
fl“ wierii rzeczy i na zebraniu przedwyborczem dnia 14 bm. umie* 
Idiilem’na porządku dziennym wybór delegata, jako propozy- 
al H komitetu prowiccyonałnego do sejmiku przedwyborczego, 

¡brani (w liczbie 50) wyborcy powiatu poznańskiego zapatry- 
lii się na propozycyą tak, jak przewidywałem.

>8' »Nie zaczepiając bynajmnićj praw komitetu prowincyonal- 
go, jako władzy „ki e ruj ącój ogólnym ruchem wybor-

IP !ym i godzącój życz enia powiatu z potrzebami ogól­
ni (mi kraju,“ owszem uznając prawa te jak mjzupełnćj i gor- 
.' »ość obywatelską członków komitetu, wszyscy, którzy zabierali 

I«8 w poruszonój kwestyi, zgadzali się w zasadzie ni wybór de- 
e- gata, jednakże sądzili, że zebranie przedewszystkiem powinno 
je Sbrać kandydata, któregoby delegat przedstawił komitetowi cen- 
i.; ’«lnemu. Ustępując większości, wezwałem zebranie do przed-

• wienia kandydatów. Poruszono kilka kandydatur; większość 
dnakże naj mój wniosek zadecydowała kandydaturę sędzieg >

0- iwandowskiego z Poznania. Ponieważ kandydat nasz, jak 
■ę, S dowiedziano z pewnego źródła, okazał był gotowość w przy- 

óu mandatu poselskiego z powiatu poznańskiego, uznano za 
., Ucz zbyteczną powiększać listę kandydatów. Przystąpiono na- 

1 ipnie do wyboru delegata, którego misyą na zjeździe delegatów 
#•’ ten sposób określono: Delegat ma oznajmić komitetowi cen- 
e- ńtiemu życzenie powiatu poznańskiego co do kandydatury p. 
-o lwiego Lewandowskiego i zarazem porozumieć się z delegatem 

- •siatu ebornickiego co do wyboru drugiego kandydata w okrę- 
' • obornicko-poznańskim, w czem zu ełną zostawia się swobodę 
«•'pobierającemu powiatowi. Gdy przyszło do wyboru delegata, 

*t z proponowanych misyi przyjąć na siebie nie chciał. W tem 
0„Aykrem położeniu nis pozostało mi nic więcój, jak zaprepono- 

j W sebraniu, aby wybór delegata zdać i a komitet powiatowy, 
’opozycją moją przyjęto przez aklamacyą, a komitet, stósując się 

ffl- ’uchwały sejmiku wybrał na posiedzeniu dnia 19 bm. p. Werczyń- 
h«go z Do iewa delegatem z powiatu poznań-kiego.

jii „Przedstawiwszy w ten sposób na życzenie Pana przebieg
,s’ycb rozpraw, sądzę, że zdejmiesz Pan teraz z sejmiku na- 

' lego wyrok, orzekający o „anarchii i niezgodzie.“
. Jeżeli odmienne zapatrywanie się na sposób przedstawia- 

1'- ls kandydatów ma być uważane za krok do anarchii i niezgo- 
ot - L w takim r&zie zarzut taki dzielić musimy porówuo z całym 
VI centralnym, gdzie jedno kolegium dla Pius wzywa
ls «un'a Prz8dwyborcze do przedstawiania bezpośredniego kandy-

’»w, drugie zaś dla Księstwa rozporządza wybór delegatów.
'(!• foiostąje z szacunkiem
¡ę- Konarzewo, 22 października 1867. Józef Stasiński.“

. Dziękując autorowi powyższego lista za zdanie publiczno- 
v l|'Prawy 2 przebiegu zebrania powiatowego przedwyborczego, 
•Ifci'b-11"1 Prze* odniczył, nie możemy pominąć przy tćj spogobno- 

kilku uwag z naszój strony. W naszych oczach sam fakt
(,e*ybierania delegata, o którym donosiła Bromb. Ztg, 
lut*®0 Prawdziwości nie mogliśmy stwierdzić dla braku au- 

yż Ha t xn?8° raportu z odbytego zebrania, był ąktem niczaufania 
ij j“°m’tttu centralnego prowineyaluego wyborczego, wybranego 

„ j boc na trzy lata przez mężów zaufania z wszystkich powia- 
Śpk s’?stwa. W naszych stósu kach, wymagających jak naj- 

, Kj solidarności i karności żywiołu polskiego,jeżeli nie 
ill i h Utflic'ć wszelkiego znaczenia, uchwi łę każdą, wyłamującą się 
,p iiirzDSt('go przez powszechność polską porządku, n«zwać mu­
li ¿?narchi1 i L'e k°dą, z którćj tylko przeciwnicy nasi korzy- 

1 ’ ?. 'e^ć mogą. Wolno było prawyborcom zebranym w dniu 
«* łtl B1ips'slca oświadczyć się i rzeciwko zmianom w do- 
. LiCaasowńj praktyce wyborczej, i wezwać delegata, aby w tym 

e» tz*111 Przen,Ł'Wiał. ale nie wolno było odn.ó • ić wyboru deleg..ta i 
•«' »ift62 .t)owfbimy wać się z solidarności z drugiemi powiatami, uchwa­
li' W-tZla^an’e l!a SWOJ% rękę, jedynie tylko szukając porozu- 
iil '¡t »a Z Pfiw>ateni obornickim. Wybór delegata nie sprzeciwiał 
p ' "reszcie bynajmniój ustalonej u nas praktyce wyborczój,

n,

i nie był wcale „nowością“ przez komitet centralny wprowadzaną. 
Przewodniczącego rzeezą było solwować posiedzenie, skoro zgro­
madzenie nie chclało przystąpić do wyboru delegowanego i zwo­
łać powtórne, z ogłoszeniem tego co się stało. Takie jest nasze 
zapatrywanie się na tę sprawę. W końcu dodajemy jeszcze, że 
propozycje zmiany dotychczasowéj praktyki wyborczój, w na- 
szém piśmie wygłaszane, były poglądem naszym własnym, 
poglądem Redakcyi Dz. Pozn. na sprawy wyborcze, nie po­
chodzącym z inieyatywy komitetu centralnego, którego tóż za nie 
odpowiedzialnym czynić nie można... Co do nas nie wątpimy 
na chwilę, że pomimo uchwały zebrania z d. 14 bm. komitet po­
wiatowy poznański ściśle zastósuje się do uchwały na zebraniu 
delegowanych zapaść mającej. Przyp Red. Dz. Pozn.

REGULAMIN
do ustawy z dnia 30 maja 1849 r. tyczącéj się uskutecznie­

nia wyborów do Izby poselskiej.
(Dokończenie.)

§ 15. Wybór uskutecznia Się przez absilutną większość 
głosów.

Nieważnemi są prócz przypadku § 22 ustawy wyrażo­
nego głosy oddane na inne oseby, jak te, które podług § 18 
ustawy lub § 16 niniejszego regulaminu obierasemi być mogą.

O ważnośei pojedynczych głosów rozstrzyga zarząd wy­
borów.

§ 16 Jeżli przy pierwszóm łub jedném z następnych gło­
sowań nie okaże się absolutna większość głosów, natenczas z tych, 
co mają najwięcój głosów, tylu idzie pod ściślejszy wybór, ile 
wynesi w dwójnasób wzięta liczba wyborców mających jeszcze 
być wybranymi

Jeżeli przy głosowaniu absolutna więksiość głosów padła 
na więcój wyb rców Diż potrzeba, ci uważaj’, się za wybranych, 
którzy najwięcój głosów otrzymali.

W razie równości głosów rozstrzyga los, który wyciąga 
przewodniczący. Jeżeli zaś przy pierwszóm gł sowaniu była ró­
wność głosów, tedy do ściślejszego wyboru wprzód przystąpić 
należy.

§ 17. Obrani wyborcy, jeżli w terminie prawyborczym 
przytomni są, mnszą się zaraz, inaczój zaś w przeciągu trzech 
dni po odebraniu wiadomości o ich wyborze oświadczyć się, czy 
takowy przyjmują i jeżeli w kilku oddziałach są obrani, dla któ­
rego się decydują..

Przyjęcie z protestem lub zastrzeżeniem, jako tóż nie- 
«świadczenie się w przeciągu 3 dni, uważa się za nie przyjęcie.

Każdego nieprzyjęcia skutkiem jest nowy wybór.
§ 18. O czynności wyborczój spisuje się protokół według 

dołączonego formularza.
§ 19. Kejencye ustanowią natychmiast komisarzy wybor­

czych do wyboru pesłów i zawiadomią przewodniczących wybo­
rom, iż to uskuteczniono.

§ 20. Przewedniczący podają protokóły o prawyborach 
komisarzowi wyborczemu.

Komisarz wyborczy z podanych mu protokółów układa dla 
każdego powiatu wykaz wyborców swego okręgu wyborczego, ró­
wnież o to winien się starać, ażeby wykaz ten przez wyłożenie 
w biurach radzco-ziemiańskich odnośnych powiatów i magistratów 
miast nie naleiącb do żadnego powiatu lub tworzących osobny 
okręg wyborczy, jako i przez oddrukowanie w dziennikach do 
ogłoszeń rządowych służących ogłoszonym został.

§ 21. Komisarz wyborczy zapozwie wyborców piśmiennie 
do wyboru posłów. Wręczenie poświadczone być winno przez 
urzędnika przysięgłego.

Zapozwanie wyborców nastąpić także zaraz może przez 
przewodniczących wyborom w terminie prawyborczym. Przewo­
dniczącym wyborom w takim razie z strony komisarza wybor­
czego wręczoną zostanie potrzebna ilość formularzy do zapozwów 
i dokumentów wręczenia. Na zápozwach winni umieścić adres 
wyborców i wręczyć takowe za podpisem dokumentów wręczenia, 
na tych ostatnich zaś winien poświadczyć rzetelne wręczenie 
i przesiać takowe wraz z protokółami prawyborczemi komisa­
rzowi wyborczemu.

§ 22. Czynność wyborcz i rozpoczyna się z odczytaniem 
§§ 26 do 31 ustawy i §§ 23 do 26 niniejszego regulaminu. Na­
stępnie odczytane zostaną nazwiska wszystkich wyborców stoso­
wnie do sporządzonych wykazów (§ 20 regulaminu).

Zresztą postanowienia § 11 znajdują zastósowanie, o ile 
w następnóm nie są zmodyfikowane.

§ 23. Każdy poseł w osobnej czynności wyborczój ma być 
obranym.

Wybór sam uskutecznia się przez to, ii wywołany wy­
borca przystępuje do stołu, ustawionego pomiędzy zgromadzeniem 
wyborczóm a komisarzem wyborczym i wymienia nazwisko tego, 
na którego głosuje

Nazwisko przez wyborcę wymienione zapisuje protokólista 
obok nazwiska wyborcy w liście wyborczój, jeżeli wyborca sam 
go zapisać nie ebee.

ś § 24. Jeżeli żaden kandydat nie uzyskał absolutnej wię­
kszości głosów, przystępuje się do dalszego głosowania.

Nie wolno w tym razie głosować na żadnego kandydata,
. który przy pierwszóm głosowaniu żadnego lub tylko jedez otrzy- 
‘ mał głos.
I Drugie głosowanie odbywa się przez resztę kandydatów
- tak samo jak pi rwsze.

Każdy g’os oddany na innego, jak należącego do wyboru
. kandydata jest nieważny.

Jeżeli i drugie glosowanie nie wykazuje absolutnój wię- 
i kszości głosów, natenczas w kiżdym z następnych głosowań, 
i kandydat najmniej głosów mający, ustępuje od wyboru, aż na- 

re-zcie absolutną większość na je’nego padnie kandydata.! 
i Jeżeli jest kilku z równą najmniejszą liczbą g osów roz­

strzyga los co do tego, który ma ustąpić od wyboru.
Jeżeli tylko jeszcze o dwóch kandydatów się głosuje, 

i a każdy z nich ma połowę ważnych głosów, natenczas również 
i los rostrzyga

W obydwóch przypadkach komisarz wyborczy wycią­
ga los.

§ 25 O ważności pojedynczych głosów rozstrzyga zarząd 
wyborów.

§ 26. Obranych powinien komisarz wyborczy o ich wy- 
l braniu uwiadomić i wezwać, aby się oświadczyli względem przy- 
i jęcia wyboru i udowodnili, że podiug § 2 > ustawy są obie- 
i relnymi.

Przyjęcie z rotestem lub zastrzeżeniem, jako tóż nie- 
oświadczenie się w przeciągu 8 dni po wręczeniu uwiadomienia, 
uważa się za nie przyjęcie.

W razie niepr/yjęcia lub nieobieralności rejeneya, rozpe- 
' rządzi natychmiast newy wybór.
j § 27, Wszystkie protokóły, tak o wyborze wyborców jak

posłów, ko i isarz wyborczy należ cie zeszyte odsyła rejencyi, 
która takowe podaje ministrowi spraw wewnętrznych wj celu 
udzielenia ich izbie poselskiej

Berlin, dnia 23 września 1867 r.
Król, mtnlsteryum stanu

Hr. Bismarck-Schónbausen. Bar. lleydt. Rcon. lir. Itzen-
I plitz. Mtlhler. Hr. zur Lippe. Selchow. Br. Eulenburg

— * Pożar przez nieostrożność. Dnia 23 marca rb. o go­
dzinie 3 z południa wybuchł na pierwszóm piętrze w kamienicy, 
położonój przy ulicy Wronieckiój No 8, ogień w warsztacie sto­
larskim i przylesłym mu pokoju mieszkalnym stolaiza Markusa 
Goldsteina. Ogień ograniczy! się wprawdzie na tych dwóch 
apartamentach, lecz wielką szkodę zrządził w umeblowaniu Gold-

I Steina i mógł łatwo większe sprowadzić nieszczęście. W domu 
znajdujący się ludzie byli w niebezpieczeństwie życia z powodu, 
że wschody palić się zaczęły Ogień w buchł przez nieostro­
żność czeladnika stolarskiego Franciszka Deręgowskiego, za co 
go wydział kryminalny tutejszego sądu powiatowego, tudzież 
za kradzież, jiopelnioną przy innój okoliczność , skazał na ośmio- 
tygodniowe więzienie.

1 — * W Poznaniu są obecnie, w obiegu fałszywe talary.
Obraz twarzy królewskiój jest na nich niedostatecznie odbity, 
zresztą dźwięk zdradza, że są fałszywe.

— * Magistrat tutejszy wyda! dziś obwieszczenie, które 
w jutrze;szym numerze Dziennika w dosłownóm brzmieniu 
w dziale inseratów ogłosimy, donoszące, że spisy uprawnio­
nych do głosowania w pojedynczych obwodach wybor-

, czych wyłożone będą w dniach 24, 25 i 26 b. m w tych 
' lokalach, w których wybi ry wyborców dnia 30 b. ni. odbyć się. 

mają. Obwieszczenie magistratu zawiera prócz tego: odgrani­
czenie okręgów wyborczych; liczbę obrać się mających w każ­
dym oddziale wyborców; nazwiska przewodniczących wyborom 
i ich zastępców; miejsca oborów w pojedynczych okręgach wy­
borczych; czas, w którym dnia 24, 25 i 26 bm listy oddziałowe 
publicznie wyłożone będą

Kalendarz. Jutr >, » czwartek dnia ¿4 października, 
Rafała Archanioła; w kalendarzu słowiańskim Sieinni- 
sława. Wschód słońca o godzinie 6 minut 39, zacinri o gi,d.i- 
nie 4 minut 49. Nów księży, a w niedzielę, dnia 27 paździer­
nika o godzinie 2 minut 11 po południu.

(<p) Sirotoazyn, 19 października. W skutek wezwania 
komisarza do wyborów p. Władysława Przyłusklego zjechali 
się obywatele . owiatu krotoszyńskiego w dniu 18 bm. do Kroto­
szyna. Pomimo trzykrotnego ogłoszenia w Dzienniku Poznań­
skim tak mało zjechało się obywateli, iż żal ściskał serce na 
obojętność naszą w wypełnianiu obowiązków obywatelskich. Mia- 

i sta Kobylin, Dobrzyca, Zduny, Borek, Pogorzela, np. 
' żadnego reprezentanta nie przysłały, Koźmin jedynie 

w jednej osobie był reprezentowany. Po zagajeniu zgromadzeń a, 
wybrano na delegata p. Modlibowskiego z Kromolic na ąjaad

wyborczy do Poznania, dawszy mu nieograniczony mandat do 
przedstawienia kandydatów na deputowanych na sejm do Berlina.

Nawet Basi godni włościanie z dóbr księcia Thurn und Taxis 
tą rażą nam wcale niedopisali; może dla tego, że nasi duchowni 
o wyznaczonym zjeździe ich nie zawiadomili, gdyż inne razy 
wielka sala pana Kupki była przepełnioną.

Sprzęt tegoroczny w naszym powiecie nie najlepiój wy- 
pudł. Pszenica źle sypie, to samo jęczmień i owies, a żyta 
o wiele mniój sprzątnęliśmy jak w roku zeszłym. Kortofle, bu­
raki i marchew wcale nie szczególnie dopisały a tak, obok wpraw­
dzie cen dobrych niejedną i biedę przetrwać będziem musiełi.

W listopadzie zwołanóm ma być walne zebranie tow. ról- 
niczego naszego powiatu. Spodziewamy się licznego zjazdu.

(z) Od Rawicza, 21 października. Ogłoszone przez 
Dziennik zgromadzenie, celem wspólnej i poufnej narady co do 
przyszłych wyborów do izby poselskiój sejmu pruskiego, odbyło się 
w Krobi d. 18 bm., lecz z tak miernym udziałem powiatowców, że 
takowe raczej jako nie byłe uważać należy. Przybyło bowiem 
tylko 5 dziedziców i to zwołujący p. Potworowski z Goli, ks. 
Roman Czartoryski z Rokosowa, p. Mycielski z Widaw, 
p. Gorzeński z Gembie i p. Stablewski z Zalesia. Wszyscy 
inni, w oczach naszych za reprezentantów powiatowych uważani, 
woleli pezostać w domu, jak wywiązać się z obowiązku przysłu­
żenia się dobru publicznemu. Po dłuższóm wyczekiwaniu, nie- 
spodziewając się przybyli już przybycia nikogo, zajęli się szano­
wni zgromadzeni organizacyą wyborczą i podzieliwszy powiat na 
mniejsze kółka i oddawszy takowe mężom zaufania i znanym 
z gorliwości obywatełskiój pod przewodnictwo i nadzór, obrali na 
delegowanego do centralnego komitetu p. B. Potworowskiego 
z Kosewa. Na drugi dzień dopiero, również celem uczestniczenia 
w naradzie przedwyborczój, przybyło także kilku obywateli ze 
sąsiedniego miasteczka, którzy, nieczytając zapewne w Dzien­
niku! właściwego) ogłoszenia, jak jedynie)) słysząc o takowóm 
postronnie i to fałszywie, minęli się tym sposobem z wyznaczo­
nym terminem zebrania.

Smutny wypadek wydarzył się dnia 14 bm. w Miejskiej 
Góree Chłopiec 141etni, który od niejakiego czasu u swego wuja 
piekarza, Walentego Leciejewskiego się bawił, poszedł pod po­
bliski klasztor CO. Reformatów po południu po piasek. Niemogąc 
się doczekać zniecierpliwiony piekarz powrotu chłopca z piaskiem, 
poszedł pod sam wieczór z uczniem swoim na miejsce znanego 
pokładu pięknego piasku i znajduje tamże łopatę, leżącą na ziemi, 
a dół, znacznie wybieraniem piasku dotąd wydrążony — zawa­
lony. Domyślił się zakłopetany nieszczęścia — szuka w przy­
ległym kłasztorzo ratunku i odkopuje przy pomocy ostrożnie za­
walony dół i po niejakiej chwili wydobywa rzeczywiście chłopca, 
ale — już bez ducha.

Wczoraj na wieczór mieliśmy dostateczny przykład, do 
jakich straszliwych wypadków prowadzi lud wiejski pijaństwo 
a zarazem i dowód, jak ostrożnie postępować sobie powinna poli- 
cya przy udzielaniu konsensów na szrnkownie. Napiwszy się 
dnia wczorajszego parobcy w nowo utworzonéj szynkowni w Krobi 
pokłócili się między sobą; ztąd przyszło do krwawej bijatyki 
i swawolnych krzyków, rozlegających się po calem mieście. 
Aby temu zapobiedz, przybyła policya, lecz rozgrzana wódką 
czereda a więc i pe na odwagi, rzuciła się na polieyanta i po­
kaleczyła głowę jego kamieniami a niektórzy nawet i z kosami 
w ręku wystąpili, niechcąc się pozwolić aresztować. Po przyby­
ciu żandarma i dolano dopiero czterech najwinniejszych pochwy­
cić i ws idzono do więzienia, gdzie dotąd wyczekują zasłużonej 
a snrowéj kary.

84,941. 1 wygrana 2000 tal. na nr. 15,711.
37 wygranych po 1000 tal. na nr. 2219 2464 9056 

9777 11,154 15,147 19,184 19,252 20,239 23,116 24,188 
24,714 29,597 31,951 32,168 32,358 36,112 36,638
45,431 45,750 46,673 47,092 47,864 49,396 49,913
53,509 54,696 57,064 57,073 57,ICO 57,324 57,893
58,844 61,402 63,878 75,662 i 85,258.

51 wygranych po 500 tal. na nr. 5317 8164 8276 
9314 13,736 15,709 16,500 16,742 22,251 24,616 25,250 
27,708 27,740 30,213 34,544 36,802 37,292 37,420
38,177 39,720 40,787 43,781 45,440 45,505 48,497
48,591 49,147 49,354 50,733 51,612 51,823 52,540
53,300 53,311 61,351 63,802 64,432 64,720 65,174
65,880 68,770 71,736 77,947 81,238 84,687 85,091
85,531 85,556 86,872 93,496 i 94,627.

77 wygranych po 200 tal. na nr. 2691 2987 4804 
7801 8585 8631 11,377 11,474 11,800 12,160 17,005 
17,514 17,675 20,359 21,290 21,609 23,075 27,041 

30,027
42,453 
51,733 
60,915 
66,957 
75,114 
80,651 
87,942

27,117
36,967
45,631
56,230
63,733
68,474
77,879
85,764

27,409
40,535
46,431
59,200
64,162
69,482
79,328
85,865

30,914
42,745
55,234
61,147
67,414
76,003
83,544
87,993

29,198 
41,650 
48,550 
60,297 
64,499 
70,018 
80,150 
87,111

91,625 92,191 i 92,615.
Berlin, dnia 22 października 1867.

Królewska jeoeralna dyrekcja loteryi

31,680 35,428 
44,221 44,832 
55,285 56,043 
61,220 62,327 
68,082 68,211 
76,459 77,853 
84,608 85,330 
90,262 90,268

Prsyfcył: do Pozaaaia dnia 23 października.
BAZAR. Skarżyński z Chełkowa, Lipowski z Wojciechowa, Ra- 

doński z Krześlic, Sczaniecki z Międzycboda, Wilkoński z Morki, 
hr. Bnińska z Głośna, Morawski z Ociąża, Zabłocki z Nowej- 
wsi, Pr.ryłusbi z Starkówca, Przyłuski Wł. z Łagiewnik.

HOTEL DU NOKD. Hr. Bnińska z Cbraplewa, panna hr. Bniń­
ska z Pamiątkowa, Dzierzywska z Lechlina.

HO1EL POD CZARNYM ORŁEM. Sulikowski z B.ernatek, 
panie Grafstein i Wróblewska z Wrześni.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI Krasicki z Karsewa, Tre- 
zekow z Chludowa, Buchowski z Gałązek, Schmidt z Charzewa, 
Dzierżanowska i Wierszewska z Skoków, Nehring z żoną z So­
kolnik, Bertram z synami z Otilienbof, Hąnisch z Wrocławia, 
Rakowik' z familią z Rogoźna, Wilkoński z Palędzia.

TILSNERA HOI EL GARN1. Marcussohn z Berlina, Gottberg 
z Wroeławia, Loewy z Bydgoszczy, Nathan z Gdańska, Kónigz- 
berger z Piły, Hutmann z Szczecina, Ponikierski z Wiśniewa.

Gdańsk, 19 p&ździeruika. Powietrz* niestałe, wilgotne
i mgliste. Wiatr południowo-zachodni.

W Anglii ruch spekulacyjny w transakcjach zbożowych był 
wprawdzie nieco słabszy w tymtygodnin, jednakże.z powodu dość 
ożywionego pokupu dla potrzeb bezpośredniej konsumcyi naj­
wyższe ceny zeszłotygodniowe utrzymały się prawi* bez zmiany. 
Teraźniejsze wysokie ceny spowodowały wielki dowóz pszenicy 
krajowój, targi były zbyt obficie zaopatrzone, dla tego towar za­
graniczny mniej byt żądany, a jeżli ceny stanowcze się nie za­
chwiały, to również żadnego podwyższenia nie doznały; tenden- 
cya targów w ogólności była słabszą, zwłaszcza że wielkich do­
wozów z Chili, Kalifornii, z Australii wkrótce się spodziewają. 
Importowano w wrześniu rb. 1,450,000 kwint, pszenicy i 80,000 
kwint 1 mąki, w roku zeszłym w tymże miesiącu importowano 
tylko 500,0C0 kwint, pszenicy i 55 kwint, mąki.

Jęczmień bez zmiany. Owies % szylinga na kwarterze
tańszy.

W Francji dowozy krajowe małe a lubo kolejami i mo­
rzem codziennie zboże zagraniczne przybywa, to ceny pszonioy 
znów o 50 cent, do 1 franka się podniosły, bo nie tylko dla kon­
sumcyi ale także do siewu pokup był znaczy. Pszoniea węgier­
ska pod względem jakości zostawia wielo do życzenia, młynarze 
zatćm są zmuszeni sprzedać część zakupionego zboża. Odstawy 
idą powoli, środki transportu koleją nie wystarczające; jażli je­
dnakże kontrakty przez sprzedawców będą dotrzymane, to zaku­
pione zboże pokryje potrzeby konsumcyi do 9 stycznia.

Ceny mąki w poozątku tygodnia o 50 cent na 1*9 kileg. 
spadły, lecz w następnych dniach znów się podniosły.

Żyta brak supełnie na targach. Jęczmień więcój żądany 
i droższy.

Na naszym placu chęć do kupna to słabła to ożywiała się, 
lecz w ogólności mało zawierano interesów i ceny wszystkiok ga­
tunków pszenicy cofnęły się dnia wczorajszego a 10 do 15 gułd. 
na łaszcie a dziś przy słabym pokupie znów o 5 do 10 gul­
denów.

Żyto przy znaczniejszym dowozie i z powodu słabszych 
cen w Berlinie i Króle* cu cofnęło się na naszym placu o 15 de 
20 guld.

Groch stracił 30 guld. na łaszcie.
W ciągu ostatniego tygodnia sprzedano w ogóle szofii 

pszenicy 27,600, żyta 15,000, jęczmienia 1800, grochu 2400, owe* 
1800, rzepiu i rzepiku 12,000.

Płacono za szefel berliński 85 funt, celnych:
fani. hit. hint- hat. tal. agr. faa. tal. sr». lea

Pszenicy białej 82 1? „ 87 3 4 8 4 „ 4 20 —
„ szklistej 84 14 „ 87 22 4 16 8 „ 4 21 8

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Przy dzisiejszym rozpoczętym ciągnieniu 4 klasy 

136 król, loteryi klasowój padły 2 w) grane po 5000 tal. 
na nr. 3795 i 12,296. 2 wygrane po 2000 tal. na nr. 
41,974 i 54,014.

35 wygranych po 1000 na nr. 2714 3998 5456 9944
15,038 18,422 19,815 19,831 21,217 23,813 28,048
31,14633,613 36,168 38,515 50,785 58,843 61,33462,800 
62,847 63,904 65,735 66,542 67,820 69,018 69,922
74,823 78,199 83,220 83,497 84,134 88,451 90,186
90,784 i 93,141.

56 wygranych po 500 tal. na nr. 3119 3125 3600 
4611 4794 7512 7889 12,023 13,307 14,578 15,519 
15,718 17,064 18,745 18,811 19,653 20,238 21,095
22,233 31,546 31,919 33,154 33,889 39,626 41,292
43,969 47,513 49,226 49,433 51,877 52,121 52,258
52.932 55,794 63,420 64,457 65,680 65,946 68,086
68,198 68,497 70,408 70,520 71.075 71,862 72,501
76.131 76,170 76,896 79,858 80,541 82,430 83,699
84,449 84,954 i 92,282.

71 wygranych po 200 tal. na nr. 598 2235 3134 
3404 8030 10,815 12,530 14,534 14,918 16,002 17,624 
18,446 22 112 23,196 23,241 23,665 23,764 26,783
26,990 28,214 28,596 29,289 31,930 34,160 35,563
38,454 39,001 39,191 41,265 41,954 42,496 45,655
46.131 46,955 51,458 52,777 52,782 53,157 57,572
61,142 61,774 61,989 63,123 63,404 65,650 65,924
65.983 66,505 66,625 67,081 67,116 67,331 67,853
69,241 69,603 72,336 72,682 74,606 74,844 76,644
78,729 79,022 79,668 80,152 80,933 82,131 82,415
84.131 84,956 93,802 i 93,974.

Berlin, dnia 19 października 1867.

Przy dzisiejszym dalszóm ciągnieniu 4 klasy 136 
król, klasowój loteryi padła 1 główna wygrana 15,000 
tal. na nr. 69,792. 1 główna wygrana 10,000 tal. na
nr. 38,559. 3 wygrane po 2000 tal. padły na nr. 12,783 
14,487 i 32,191.

42 wygrane po 1000 tal. na nr. 4782 6961 6994 8044 
8811 12,347 17,134 18,303 21,859 22,821 24,663 29.203 
33,049 34,035 36,365 38,202 40,164 40,847 41,506
44,924 45.932 52,725 53,234 55,957 60,776 63,030
63.648 64 542 65,481 65,623 65,692 65,732 66,809
68,207 69,366 71,477 71,861 72,858 75,089 83,451
83.932 i 90,554.

45 wygranych po 500 tal. na nr. 1683 3461 3827 
9929 14,238 15,307 19,549 19,670 22,746 23,966 28,295 
28,885 29,202 29,737 31,401 33,155 33,631 39,860
42,216 45,410 50,459 55,418 57,394 57,490 57,721
59,278 59,374 60,183 62,441 62,498 67,512 67 704
70,950 71.677 72,124 72,933 74,458 ‘80,083 81,354
86,434 86,835 88,910 90,979 91,429 i 93,868.

73 wygrane po 200 tal. na nr. 827 6120 9721 
9865 10,965 11,804 11,813 13,773 14,874 15,412 17,299 
21,557 21,989 22,063 28,461 31,505 32,927 33,761
33,977 34,907 35 420 36,086 37,266 39,226 39 787
41,258 42,279 42,397 44,512 45,587 47,258 47,944
49,986 53,472 55,731 55,907 56,000 57,135 59,156
59.649 57,745 60,081 60,179 60,291 61,053 62,394
62,727 64,534 65,467 66,665 67.611 67.679 69,378
72,320 -75,412 76,073 77,065 77,757 78 284 78 682
78,952 80,674 83,725 87,267 87 364 87,532 87,666
88.983 89,058 91,192 93,096 94,758 i 94,785.

Berlin, dnia 21 października 1867.

Przy dzisiejszym dalszem ciągnieniu 4 klasv 136 
król, klasowój loteryi padły 2 główne wygrane po ¿0 000 
tal. na nr. 41,711 i 59,800. 1 wygrana '5000 tal. na nr.

pstrój 
„ ordynaryjnćj 

Żyta
Jęczmienia
Grochu
Owsa
Rzepiu i Rzepiku

81 25 „ 85 24 4 --------„ 4 18 8
73 10 „81 6 3 11 8 „ 3 26 8

2 25 —- „ 3 5 —
2------- „ 2 11 4
2 20 — „ 2 28 4
1 6 8 „ i 13 4
3 ------- .. 8 10 —

Kursa zamian: Londyn 6.23%. Amsterdam 148 Ham­
burg 181 Warszawa 83'/,.

Aleksander Makowski i Sp.

Doniesienia «¡eldewe.
Gleł da ¡pozerafigłkit, 23 października.

Pozn nowe listy zast 4% 85% żąd, 85% pł. Pozn. listy 
rent. .-9'/, ptacao. — Pozp. akcye bauicu p ow. żądauo. — 
pozn otili. . prc*.—płac, i ozu. ć% oólig. uow. 98 żąd. —
Pozn. 5% obfh. Oory 98 żąd. — Pozn. 4% % oolig. pow. — 
płas. — Szub. 4% % oblig. pow. — pł. — r. n .. polak. t4V, 
tal. pł

Żyto: na jesień 69paźd. 69 październik listopad 66 listo- 
pad-grud. 63’/, na grudz. i stycz. 63% na wiog ?ę 68 r. 
64% tal. płc.

Okowita: (z beczką) wypow. 45,000 kwart; na pażdz. 
19%, listop. 18%—% grudz. 18%, na stycz. 68 r. 18%, na 
luty 18% na marz. 68 r 18’%, tal. płc.

Na pażdz. na dostawę aż do 24 19% tal. płac.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

23 pażdz. 1867

tal.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn. ....... ................. - 3[22
„ średnićj „ ....... ..................
„ pośled. „ ....... .....................

Zyta ciężkiego „ ............................
„ lżejszego „ .............................

Jęczmienia dużego „ ............................
„ drobn. „ ............................

Owsa ,, .............................
Grochu do gotow. „ .........................

„ ua paszę ....................................
Rzepiu zimowego „ ...................... .......
Rzepiku zimowego „ .............................
Rzepiu tatowego „ .............................
Rzepiku tatowego . „ ............................
Tatarki ... „ .............................
Perek.................... „ ............................
Masła garn................... . .........................
Koniczyny czerw. ,, ............................
Koniczyny białej „ ............................
Siana, cent . . . „ ............................
Słomy, „ . . „ .............................
Oleju, „ . . . „ ............................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 22 września ..................
dnia 23 „ ___  ___

3122 6 3125
■i 3 12 6 3 12 6

2 27 6 3 _
2 23 9 2 26 s
2 21 3 2 22 6

— — — — —
— — — — —

1 10 — 1 15 —
— — — — — —.
— — — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — _
— 18 — 20 _

A 2 6 2 15 —
— — — — — —-
— — — — — —
— — — — w-
— — — — —
— — — — — —

20 _ _
20 2 6 —

i, c, paZUiSlCrDlKel.
Usposobienie giełdy byli dzisiaj bardzo stałe mianowicii 

we względzie wszystkich papierów spekulacyjnych, kursa były 
wyższe a obrót bardzo ożywiony. ’ J

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,%) 97 dUci
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102% płc. Obi. pstwa (31,) 83* 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%°|,) 1151', płac.

list, zastaw.: żach.-prusk. |3’/,0.Ł) 75% płc dto Í40/ 83 płac., dto (4%%) 90% j-łac Pozo.’ nśwe (4% J 86% płaco! 
Listy rent. Po;n. (4%) 89% płc. Prusk. (4%) ,-9% p|c P

i Yo1Or?-..>^ravni£iene: ^tr- metaL (5‘-6) 45% płac. Po 
naród. (0%) 523/,_ płacno. Lctey z roku 1854 57 V, płac;
Losy kred, z r. .858) 67' 2 płacił. Losy z r. 1880 (5°/ft) 66*', pła 
R?i8y z>r' 41 PłaCQ P°ż- wsrebr. z roku 1864 (5<\
58 , płac, Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5«.-0) 99 płacom 
Rosyjsk.-polsk- «W skarb. (4%) 62 płac Połsk. certif Idt. v 
po 300 złu (5» p) 90', płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) £ 
płacono Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57 żądano. Włosi 
poz (5% 45 płacono. Amer. poż. (6®/o) 74- 5-% płacono Jkey
kolei aelaz. Kol rnind. 139%—’/. pł. Gal.-Kar.-Ludwik. S5 płaci 
Austr. franc. !27%—%_28 ¡ ł. Warsz.-wied. 61’/, pł. Banki lt( 

i Austr. cred, u ob. 70*/,—71*,, ¡,1 Pozn. prow. 99 żądn. SzląsŁ 
i bauk‘ plac Certyf. hipot. Hübnera (4%%
¿ 100% pic. HaQsein. 87 p/ac. IL uckei (4‘0> - żądt
r Obi. bip. szląs stów. bank. (4%°ol — żądano. Meiuiug. (1%
1 88 żądano.



Kurs gotówki i pap. píen. Freír. pruski 115% placn., Idr. 
112 płacono., suweryny 6. 23% pic., nap. 5. 13 pic.; półimper, 
6. 18 płacon., doli. 1. 12'/, pic. Zagraniczne bank. 99% 1 

~ S banki <TT

październik 11'/, tal., kwiee.-maj. 11% 
ceny ustalają się; na październik 20''/,, 
pad 19'/, tal., na wiosnę 20 tal. płacono.

Giełda wroeławąhn, 22 października.
Zyto 200) funt słabo się trzyma, wypow. 1000 cent.; 

na październik 65'/,—’/, tal. płac, październik-listopad 65’/, płac 
i żąd. listopad-grudzień 63'/, płac. ’/, żąd. grudz.-stycz., sty­
czeń-luty i lutymarzec 63'/, kw.-maj 63:’/,-% tal. plac. Psze­
nica, na październik 90 tal. żąd. Jęczmień: na paź­
dziernik 53 tal. płacono. Owies: na październik 50 tal. 
płac. Rzep na październik 96 tal. żądano. Olej rzepio­
wy i ceny mało zmienione; w miejscu 11 tal. żąd., na paźdz. 
i paźdz.listop. 10% żąd. listopad-grudzień 10’/,—”/., płac, 
grudz.-stycz. 11 żąd. kwiecień-maj 11«/, tal. żąd. Oków ita: 
ceny zniżyły się, wypow. 30,000 kwart; w miejscu 19% tal. żąd.

plac. Okowita: 
tal., ipażdziernik-listo------------------ 99’/, placn.,

lankn. 847, pic. — Dyskontokustr.-tanhn. 821/, piacon
uankowe 4.

Pa żeni ca 2100 iunt. w Miejscu 88—104 tal. wedle ja­
kości; pstra polska 98'/, tal. płac, żółta szląska 100—101 tal. 
pic. 2000 funt, na bież. mieś. 8fi—87, pażdz.-listopad 85'/,—87,liofAr* .fTnndtf _S7 L-winn «*>Oni nn a. i _v____ J’t O *

Rosk.

ifrnć. ,,, ----—j w«,. ...J MWJCb.-luaj W/,--- f, UW. piHVUHU.
J.ę^Z4»ień: 1750 fun. w miej. 49—68 tal. wedle jakości; 56'/. 

~'acon. Owies; 1200 funt, w miejscu 32'/,—35'/, tal. we- 
kości, 33—S4'/a tal. pł. na bieżący mieś. 32%—'/, płacon.

i na paszę 70—80 tal. wedle jakości. 
91 tal. Rzepik zimowy: 82—89 tal. 
funt. — ’ .......... -

6 i r z epiowy: 100

u --/o —— r.v.vvnv. liiiauy, w UiiejSCU i“* tai.
Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 19% tal. pł na 
bież. mieś. 20-19%-20, paźdz.-list. 1 %-%-I9 list.-gruclz. 18 
’/,-19, kw.-maj 20-19’,-20 tal. placn. °

CSielda szczeciński«, 22 października. 
Pszenica: ceny trzymają się; na październik 99% tal.

październ.-listop. 96 tal., na wiosnę 93'/, tal. płac. Żyto: 
ceny stalsze; na paźdz. 74 tal. paźdz-listopad 71'/, tal. na wiosnę 
b9 tal. płac. Olćj rzepiowy: ceny trzymają się; aa

j «lö’/t *4“* 'i 
J 18'/,tal. płac.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimnowy 
Rzepik latowy 
Lńianka

Na targu: piękna. śred. POŚI,
tOl-UillF—115 l8^

108—111 105 ioo-ia
— 8S 85 83-

63— 66 61 &7-5(
— 37 36

7-8— 82 76 72-7i209 200 190198 188 178184 174 164
174 164 154

• F

”5^5’

Oprócz wyrobów francuzkich. angielskich i austryackich sprowadziliśmy, rj

liczne życzenia, znaczne zapasy towarów lirajowycl
tunk ach. z których ubiory sprzedajemy przy równie modnóm
kończeniu po cenacli umiarkowanych,,

w najlepszych gC 
eleganekióm wy

W sobotę dnia 26 bib. od­
prawi się msza żałobna za 
duszę śp. Ignacego Kwaśniew­
skiego w kościele farnym o 9
godzinie. [6342]

Dnia 21 października zakoń­
czyła żywot swój doczesny w

* Krzyżankach Julia & B'iir 
slenbetryów Bitoci- 
S£ emska, o czem donosi 
w wielkim smutku pogrożony‘

¡/mąż i dzieci; pogrzeb będzie 
dnia 24 bm. (6333).

Augustyn Blociszewski.
3S3

W mieście po wiato w ćm Krobi, w oko­
licy nader zamożnćj, pożądany jest bardzo 
lekarz, po polsku mówiący. Bliższych 
szczegółów udzieli administrator tamtejszej 
apteki.______________________ (6165).

LOG I & BIEL
Księgarnia J. B. Langego w Gnieźnie 

■za oenę zniżoną poleca:
X. J. Wujka

BIBLIA
cz\ li

[6337.]

Księgi starego i nowego Testamentu
w kompleeie.

Cena sklepowa 6 tal 20 sgr. za 4 tal
Księgarnia Ł. Merzbaelia poleca:

Vive la Pologne!
Ein Weckeruf

an das Traumbefangeuc Europa
dem

Friedens Kongresse
zur Bebe zigung empfohlen von

Mr. «lobaisja Metzig.
Cena 2', sgr.

Po znaosnte zniżonych cenach polecam
Szanownej publiczności:
R. W. Berwlńskiego Studya o literaturze 

Indowej ze stanowiska historycznój i 
naukowej krytyki. 1854 dwa tomy, za 
miast 2 tal. 15 sgr. za 1 tal. 22 sgr. 6 fen 

F. D Morawskiego Bajki 1860 zamiast i 
tal. za 17 sgr. 6 fen.

J. O. Nlemoe wlezą Podróż z Petersburga 
do Szwecył w drodze do Ameryki w 
roku 17 :6 z fraucuzkłego oryginału na 
język polski przełożona 1858 zamiast 
15 sgr. 10 sgr

J. Szyoa Jeografla dawnej Polski dla użyt­
ku młodzieży. 1861 zamiast 20 sgr. za 

17 sgr. 6 fen.
B. Trentowsklego Stosunek filozofii do cy 

bernetykl czyli sztuki rządzenia naro­
dem, 1843 zam. 1 tal. 5 sgr. 20 sgr.

Wojnarowski, poemat rosyjski Rylejewa; 
przekład polski 1861. zamiast 20 sgr.

12 sgr. 6 fen
Id. Rudkowskiego Modlitwa: Kle opusz­

czaj nas. Na jeden głos z towarzy­
szeniem fortepianu lub melodykonu. za­
miast 25 sgr. 15 sgr.

Oiesla Grzechy powszednie, obrazek z 
nowszych cz>> sów 1850. zaia. 1 tal. 151 
sgr. ja _ 27 sgr. 6 fen.l wyszedł No. 1

Przypomnienie.
Z pozostałego po ś. p. Kau. Lerskim, sta­

rannie wypracowanego rękopisu „Wiado­
mość o życiu i reformacyi dra M. Luthra, 

dwóch tomach in folio,“ posiadam tom 1, 
ako sukcesor. O zwrot drugiego, od ś. p. 
arata mego sędziego wypożyczonego tomu, 
upraszam bardzo i o odesłanie doOsieczny 
jak najprędzej. [6331.]

lis. Forauski

Olería szczęścia.
przy Wilhelmowskim placu No.

[62 S3]
ffł(

lin
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¡>nd
.nos
Wui,odil
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Prnsk, Josy 4 klasy ’/, aż do ’/„ roz
syła S. Basch Berlin, Gertraudenstrasse 4.

[5402]

kandydat fiiol., Polak, ży­
czy sobie przyjąć miejsce domo­
wego nauczyciela w Księstwie 
albo w Królestwie Polsk. Bliż. wiad. 
pod adr. B. N. B. Poznań poste rest.

[6327.]

(Chłopice uezciwych rodziców, 
posiadający potrzebne wiadomości 
szkólne, znajdzie w moim handlu żelaza 
jako uczeń natychmiast umieszczenie.

Toruń. (5877).
0. ®. Dietrich.

Całkowita wyprzedaż,

Kronika Rodzinna.

Handel nasz postanowiliśmy zwinąć i z po­
wodu tego wyprzedawsć będziemy wszystkie 
wyroby jedwabne, wełniane i bawełniane po 
znacznie zniżonych cenach. Za­
razem upraszamy wszystkich, którzy są nam 
dłużni, aby swoje rachunki do końca listo­
pada r. b. zapłacić raczyli. (6293.)

M. Magnnszewloz i Sp.

Z dniem 1 października rozpoczęliśmy wydawnictwo nowego dwutygodnika, któ 
rego zadaniem służyć ku pożytkowi rodzin. Młodzi znajdą w tóm piśmie wskazówkę 
dróg iyola 1 pracy, starsi ułatwienie w obowiązkach przewodnictwa rodzin — 
celem naszym ożywianie zacności 1 świętości uozuó, stósunków i obowiązków 
rodzinnych

„Ki
kłady
janiu s: _ _
deneye, doniesienia o nowych dziełach godnyth uwagi.

Ze spisu osób, które nas przyrzekły ws, ierać piórem swojóm, że tylko wymienimy:
Cieszkowski H., Deotyma, Goltz, Ilnlcka, KorotyóskI, Małecki Antoni, Odyniec 
Pol, Pnzynlna, Slemleńskl, Struve, Wojóioki, Zaoharjaslewlcz, Zlemlęcka.

Kronika wychodzi od 1 października 2 razy co miesiąc w dużych arkuszach, 
16 stron in 4to. — Prenumerata na Księstwo i Prusy wynosi kwartalnie 1 tal. 10 Sgr, 
- agenturę główną oddaliśmy księgarni Mleeujsława S.eiifseitra w Poznaniu.

[6328.] Kedakcya Kroniki,

Tygonika Lwowskiego
(ilustrowanego)

_K_. _ . __ . 2 i zawiera następujące artykuły: Agener hr. Gołuchowski (z portre-
Adama Erzyżtopora O urządzeniu stćsun-ltsm)i charakterystyka przez K. Widmana. Urywek czyjegoś pamiętnika, powieść przez

kÓW rolnlczyoh w Polsce zam. 2 tal T- T- J®ża- Rynek krakowski i jego pomniki (z ryciną). Z
sgr. 1 tal. 17 sgr. 6 fen.

Głos Szlachcioa do swych współbraci o
15

wystawy paryskiej (z ry-

Podgórna ul. 3 jest do 
wielka stajnia wraz z górą na 
paszy. schowacie

[6321],
Skład P°łożony w Rynku, jest zaraz 
WJ.1UU ¿0 Wy,)ajęCja po(} korzystnemi 

warunkami w Chełmnie w Pr. Zach. Bliż. 
wiad. udziela J. Chociszewski 
Chełmnie (Culm W. Pr.)

w
[6167],

W Schmidta hotelu 
w Berlinie,

Fryderyko wska ulica 56, 
mieszkać i stołować się możiia zawsze jesz- 
— : J-Ł [5876].cze tanio i dobrze.

ShSad futer
G. Fischera,

pod firmą

T. R. Kirchner w Wrocławiu,
Karlstrasse NTo. 1,

poleca swój bogato zaopatrzony skład 
futer damskich i inęzkich, garnitur’ 
damskie w różnych gatunkach najnow­
szych formach i po jak ^najtańszych ce­
nach, reperaeye wykonują się jak naj 
akuratniój. (5567 \

Handel towarów kolonialn., 
wina, herbaty i cygar

J. Mondrégo,
w Poznaniu (Chwaliszewo 39) obok poczty, 
poleca po tanich cenach w wybornój jakości 

Elbl. • •

Pierwsze meseń- 
skie pomarańcze i cy 
tryny otrzymał

Jakób
Wilheimowska[6343].'

Appel,
vska ul. 9.

Narzędzia chirurgiczne
i medyczne

ze słynnej fabryki w Paryżu p. CSalante, 
metalowe i gutaperkowe, a mianowicie: iry- 
gatory, tuszowalnie maciczne, smoczki an­
gielskie (Biberous), wstrzykawki, suspenso- 
rya, klyzopompy angielskie, pończochy ela­
styczne i jedwabne od wzdęcia żył w no­
gach, pasy hypogastryczne, wzierniki (spe- 
culum), respiratory, rurki z gutaperki itd. 
Sprowadzać można za pośrednictwem dra 
Stankiewicza w Poznaniu. [6326]

Ważne doniesienie
dla głuebych!

Podpisany wygo ował wedle skazó- 
wek radzcy mech cznego p. dr. Biihr w 
Hanowerze muszlo słnohowe, które 
nieznacznie i bez jakiejkolwiek tru­
dności nosić można w kanale słucho­
wym a które w każdym przypadku 0- 
s!_abionego słuchu znaczną bardzo spra­
wiają ulgę. Para z cienkiego srebra 
wraz z przepisem użycia kosztuje 2 tal.
H“""- Ferd. Greve,
[5737.] Langestrasse 5.

Bartela Hôtel
Im goldenen SehUT «>’ 

Berlin, 25 Biüderstrasse 25, BerliJtu 
Pomieszkania po najdostępniejszych cenai i'

 [6320.]

Sprzedaż tryb

z zarodowej owczarni Kt 
grettów w Sternaletz /;oiktó 

Landsbergiem w órówL 
Szląsku rozpoeznie się Pm 
listopada rb. (629ł] J,"

von Damnitz. dti-OSJ
pra
poi
tze
ASprzedaż irybf

wolności i równości kmiecej 1859. zam. 
1 tal. 17 sgr. 6 fen.

M. Manna, Sztuka 1 Miłość, dramat 
dwóch dobach rzeczywistego życia 1849 
zam. 25 sgr. 15 sgr.

M. Manna Liga i Doświadczenie 1849 za­
miast 12 y, sgr. 7 sgr. 6 fen

M. Manna Egoizm, Narodowość 1 Liga 
1849 zam, 5 sgr. 8 sgr.

Dra Gruszczyńskiego Dwie prełekeye c 
Mickiewiczu ze stanowiska narodowe­
go; i wojna Choclmska Wacława Po­
tockiego 1860 zam. 10 sgr. 6 sgr. 

O śmierci oywilnój i o prawach byłych 
yohodżoćw polskicn ze stanowiska

ciną), 7, wystawy etnograficznej w Moskwie (z rycirą). Żupy solne w Wieliczce (z 2 ry­
cinami). Historya powstania polskiego 1863/4. Nowe wydawnictwo Alfreda Miockiego. 
Gospodarstwo, przemysł, najnowsze wynalazki. Część humorystyczna p. n. Pszon 
obejmuje kronikę tygodniową To i owo, karykatury i t. p.

Przedpłata ćwierćroczna z przesyłką pocztową 1 fl. 80 c., w W. Ks. Po 
znańskićm 1 tal. 15 sgr. [6336 ]

Od wydawnictwa Dziennika Lwowskiego.

Powróciwszy powtórnie z zakupu, przywiozłem z sobą znaczny 
zapas eleganckich paletolóm i ubiorów fSatnsku:b 
wszelkiego rodzaju i polecam takowe szanownym mym odbior- 

[czyniom. [5941.] F. Bogusławski.
wy
sądowego zam. 1 tal. tal. 15 sgr

Gorzkie żale płaoząoego Kosyniera nad 
swoim exwedzem Ludwikiem Miero­
sławskim zam. 10 sgr. 5 sgr.

Wszystkie te dzieła i broszurki są nowe 
i nietknięte.

Sililiwik wierzbacfa.

Seweryn Kremski,
w

Nakładem księgar: 
liełtgebra wyszło 

kichsię we wszystkie

ni Mleczymlnwa
co dopiero i znajduje 

księgarniach

dentysta,
mieszka przy ul. Bfryderykowskiéj 9fo. 33 b 
ciwko landszafty.

Pacjentów przyjmuje: przed południem od 9—%1, 
[6332], po południu od 3—6.

333 Przepisów
smacznych potraw, ciast 1 konfitur

przez znaną gospodynię
Teofilę *

8vo 12 arkuszy 15 sgr.
Smacane a tanie przepisy podaje autorka, 

to też dziełko to, którego rzeczywiście ni­
ska cena umożebnia nabycie takowego kąż- 
demu, niewątpliwie zyska zasłużone zado- 

uie publicwełnienie publiczności. [6324 ]
Księgarnia Luilnika Mersbaelia 

otrzymała w komis
Autorowi broszury

pod tytułem
„Z powodu aliokucyi Pinsa IX,

na tajnym konsystorzu 29 paździer­
nika 1866 r.“

Kilka uwag.
Cena 10 sgr.

witnogz,
Astr, kawior,
Sardynki à l’Jvüile,
Sardélki i śledzie holend.,
Sér szwajc. i holenderski, 
Araki, kw. po 3, 4, 6 i 8 zip., 
Likwory franc, i Porter ang., 
Piwa bawarskie, grodziskie, go- 

ślińskie i poznańskie,
Wina szamp., węg., reńskie i 

czerwone,
Petroleum, świece stearynoive i 
parafinowe itd. [6270. |
Slawne cd wTskow? z powodu swych 

znakomltyoh własności przez wiele le- 
a karskich powag zaiecone

merzeburgskie gorzkie 
czyli czarne piwo

doośwtadozo
bezustannie

polecone bywa ponownie jako
ny środek wzmacniający i
rozsyłany.

Butelki cena z’ąd 4 sgr. przy franko­
wanym zwrocie butelki potrąca się 6 fen. 
Sprzedającym z drugiej ręki odpowiedni ra­
bat. Merseburg n. Salą, 1867.

Haról Berger,
[6140.] browar miejski.

A. K. £>iiníItera
mydło benzoënowe,

naprze-
uznane za najlepszy i najskuteczniejszy śro­
dek dla utrzymania piękności, poleca w ka­
wałkach po 5 sgr. [4443]

Elsnera apteka.

ESENCYA
salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej 
szych środków roślinnych, krew czyszczą­
cych, w chorobach złego przymiotu (syfip- 
cznych), z nieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece p. Col­
bert w pasażu Colbert, Nr. 7 i 8. Skład 
główny dla Królestwa Polskiego u p. Galle­
go w Warszawie, w Wilnie u p. Chrościc- 
kiego,. w Lublinie u p. Mazurkiewicza, we 
Lwowie u p. Piotra Mikolascha, w Krako­
wie u p. Brunona Miczyńskiego, w Pozna­
niu w aptece p. dr. Mankiewkza. [6323]

Ogłoszenia gospodarskie itd 
Posada pisarza g^spodar«

czego w Załacbowie już jest obsa­
dzoną. 13. Giąsioi*ow@lil.

[6338 j
Poszukuje się slużięcego, 

wolnego od służby wojskowej i do­
brze obznąjomionego zjęzykiem nie­
mieckim, dla osoby przebywającej 
w Dreźnie. Zgłosić się ze świa­
dectwami do Czerwonej wsi pod 
Krzywiniem. (6335).

Dom. Gola pod Gostyniem potrze
buje od N. .Roku zdatnego ogrod­
nika zaopatrzonego w dobre świa­
dectwa, kawalera. Tylko osobiste 
przedstawienie będzie uwzględnione.

[6284],
fifi stogów

na dom. Omiecski 
znem rozpoeznie się z
1 listopada rb.

pod Gnie-
dniem

(6278).

e
¡%C
poî

ISfc

Sprzedaż tryków
z zarodowej, mej owczarni Negrettów 
Siansdori' pod WessełiawSem rozpo- 
cznie się, jak rok rocznie około końca bie­
żącego miesiąca. Mające się sprzedać w ro­
ku bieżącym maciorki już są sprzedane. 
1?. v. 91itshcke-<yollandtt

[6285].
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Dom. Borek ma na 
sprzedaż 3 byeslti 

czystej krwi Oldenburg-
skiój-__  [6229)

Dominium
niem ma

K«SS0W3 
na sprzedaż

pod Gosty-

siedem Ä W®
dojnych,
carskiej.

czystój krwi szwaj- 
(6334)

Wielki transport

Krów
z lęgu nadnote- 

oklego sprowadzę w piątek dnia 25 b- ® 
rb. pociągiem rannym do Keilera Hotelu 

[6329] \ •Ï. Klitko«'

Liebiga ebirakt mięsa
Stowarzyszenia: Liebig Extract of meat Company, 

Limited, London.
W skutek zwiększonej produkcji zniżono obecnie ceny następnie:

1 ang. garnek funt. ’/2 ang. garn.-fnt. '/, ang. garn.-fnt. >/8 ang. gar.-fnt,
3 tal. 25 sgr. 1 tal. 28 sgr. 1 talar 16 sgr.

Liebiga ekstrakt mięsa jest mięsem w formie najzupełniej skoncentrowa­
nej, wolnćm od wszelkich części tłustych i klejowatych. Do wyrobu 1 funta 
ekstraktu potrzeba 35 do 40 funtów czystój, świeżśj wołowiny. Ekstrat ten 
jest równie skuteczny dla eltorycli, rekonwalescentów i osła­
bionych; jako najlepszy środek wzmacniający, jak i dla restauracyi; 
hotelów; podróżujący!! itd. jako najtańsza podstawa do sporzą­
dzania zup, sosów itd. (6325)

Funt ekstraktu wystarcza na sporządzenie 200 porcyi mocnego bulionu, 
joreya przeto kosztuje tylko 7 fenygów.

Dostać go można w gatunku prawdziwym w Poznaniu w
Aptece Elsnera.

Roh bo weau lafecteur.
Jest to syrop roślinny, czyszczący krew 

bez rtęci (mer/uryuszu). Leczy odziedzi­
czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci 
i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabościach, silnych bole­
ściach w czasie porodu, uporczywych lisza 
jach, wyrzutach syfillstycznych, świerzbie, 
zadawnionym reumatyzmie, wysypce u ko­
biet w wieku krytycznego przejścia, na- 
brzmien’u gruczołów, chorobach zaraźliwych 
nowych lub zadawnionych bardzo upor­
czywych. ' [6322]SS5”“ Dostać można w Krakowie u pana 
Brunona Miczyńskiego. W Rzeszowie u pp. 
Shaitera i Spółki. W Warszawie w skła­
dzie materyalów aptecznych p Galie, jak 
również u.pp. Mrozowskiego, Sokołowskiego, 
Grcdowskiego, Ch. Lilpopa i Conterschnera 

Spółki. W Lublin e u pp. Mazurkiewicza 
Wareckiego. W Wahre u p. Chrościckie- 

0. We Lwowie u p. Piotra Mikolascha. 
V Poznaniu w aptece dra Mankiewicza. 

Skład główny w Paryżu przy ulicy
Richter Nr. 12, u pana Giraudeau de St. 
Gervais.

SIANA
w terminie licytacyjnym

4 listopada
do sprzedania. (6339).

Dominium Łabiszyn.
rb.

Wieś ryeers. Saaicl
dawniejsza Pomerania szwedzka

( Aeu - Vor - Pommern.)
Aukeya

clistu dwuletnich tryków 
merynosów, dojących eae- 
sankę, z owczarni zarodo­

wej pełnej krwi
22 stycznia, o 12 w poind.

Wykaz pochodzenia i bonitacyi przesyła się 
na żądanie.

Najbliższa stacya kolei żelaznój: Stral­
sund (3 mile).

Najbliższa stacya poczty osohowej: Löbnitz 
('/, mili).

Stacya poczty listowój: Barth. [6320.]

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą Poznaniu,

Na pogorzelców miasta Miło­
sławia odbędzie się na sali pana 
R. Kadzidłowskiego

Przedstawienie baletowe
w niedzielę d. 3 listopada.

Zakończenie półkursu tańca odbędzie ¡'i 
w czwartek dnią 31 października.

Śrem. Kornel 
[6344]. haletnik.

IKoncert amatorski!
na korzyść

pogorzelców w Miłosławia, 
Ś™ajw się odbyć w niedzielę dnia 
i 27 bm. o godz. 6 wieczorem w sali 
¡hotelu europejskiego zaprasza 
Dyrekcya Koła towarzy­

skiego w Gnieźnie

Teatr miejski w Poznaniu.
W czwartek dnia 14 października

Die Journaiisten.
Komedya w 4 aktach Gustawa Freitąga- 

[6345] I>yrel4cy»‘
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